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Wódz katolików niemieckich 


o federalizmie. 


Lwów 25 maja. 

Kwestją federalizmu w Austrji zaj- 
muje się od niejakiego czasu Budap. Tagblatt 
w ten sposób, że ogłasza interwiewy na ten te- 
mat z rozmaitemi wybitnemi osobistościami na 
arenie politycznej w Przedlitawji. Otóż pomiędzy 
innymi przyszłą obecnie kolej na dr. Eben- 
hocha, powszechnie szanowanego przewódcę 
katolickiego stronnictwa ludowego, które — jak 
wiadomo — jedyne wśród Niemców należy 
do prawicy i wiernie dotrzymuje jej sojuszu. 
Zapatrywania dr. Ebenhocha, wyrażone w tym 
interwiewie, uważać można słuszaie za oddźwięk 
przekonań i poglądów uczciwej i rozu- 
mnej części Niemców austrjackich, z tego też 
względu mają one dla nas istotną wagę i zna- 
czenie. 

„Nieprawdą jest i dzieje się to tutaj z 
wiadomą tendencją — są tedy slowa ezcigo- 
dnego wodza katolików niemieckich — gdy 
bezustannie bywa rozęłaszane, iż w parlamen- 
cie austrjackim panuje większość słowiań- 
ska, prieciw której, jako mniejszość, stoją 
Niemcy. Toż w szeregach tej większości 
izby posełskiej stoi również „katolickie 
stronnictwo ludowe*, składające się wy 
łącznie z Niemców, które wprawdzie 
skutkiem oslawionej starej ordynacji wyborczej, 
liczy tylko około 30 posłów, faktycznie jednak 
reprezentuje przeważającą większość 
chlopów z Górnej Austrji, Salzburga, Tyrolu, 
część chłopów styryjskich, znaczne okręgi wy- 
borcze przemysłowców Górnej Austrji i Tyrolu, 
wreszcie „piątą kurję* z calej Górnej Austcji, 
z Salzburga i niemieckiej części Tyrolu. Mo- 
żna przeto rzec z pelnera uprawnieniem, że 
właśnie najbardziej niemieckie kraje 
alpejskie Austrji, więc niemal połowa 
Niemców austrjackich wogóle, nie 
zgadza się wcale z mniejszością nie- 
miecką w izbie posłów! 

Z drugiej strony, chcąc przedmiotowo oce- 
nić stosunki, należy koniecznie pamiętać o tem, 
że gdyby nawet „kat. stronnictwo ludowe* po- 
łączyło się kicdy z resztą stronnictw nie- 
mieckich w izbie, to jeszcze Niemcy sami 
nie osiągną nigdy większości w au- 
strjackiej izbie posłów, a zwłaszcza już 
nie osiągną jej wtedy, jeśli przyszłoby istotnie 
do wyborów powszechnych, co z agita- 
cyjnych jeno pobudek patronuje kilka frakcyj 
niemieckich. Ostatni spis ludności w Austrji 
wykazał 23,473.056 głów, z czego 8,461.580 
głów — zatem tylko 36:1% — przypada na 
Niemców. Otóż z tym nagim, choć być może 
„brutalnym* faktem, każdy polityk musi się 
liczyć, a nie zaradzą mu, ani go nię zmienią 
najpiękniejsze nawet deklamacje o oświecie, 
uzdolpieniu podatkowem Niemców itd. Skoro 
raz uznało się teoretycznie zasadę równo- 
uprawnienia, należy mieć odwagę, aby ją 
praktycznie przeprowadzić, w przeciwnym razie 
można słusznie pomówionym być o krótkc- 
widztwo, lub... fałsz i obłudę. Te stosunki 
rzeczywiste są też dla mnie najważniejszą pod- 
stawą przy omawianiu kwestji federalizmu, z nich 
zaś wypływają dla mnie, jako Niemca, na- 
stępujące konsekwencje: Pod względem legislaty- 
wy — rozszerzenie autonomji poszczegól- 
nych królestw i krajów, tak, iżby niemieckie 
kraje alpejskie zabezpieczone były przed ewen- 
tualnemi zakusami jakiejś przyszłej, być może 
na wskróś nie-niemieckiej większości w 
parlamencie; pod względem praktycznym — 
przestrzeganie jak najskrupulatniejszej sprawie- 
dliwości wobec innojęzycznych ludów monar- 
chji, w takim zaś razie one staną się może 


9) 
Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETE 


(Cigg dalszy). 


Gorzki uśmiech zaigrał na ustach pani de 
Fróneuse. 

Pozwoliła przybylemu patrzeć na obraz, 
nie przeszkadzając mu wcale, a potem rzekła 
stłlumionym i prawie bezdźwięcznym głosem: 

— Takim był dawniej. A czem jest teraz? 
Co z niego zrobili? Od dwóch lat nie można 
dostać jego fotografji... za którą chętnie zapla- 
ciłybyśmy nawet wiele, bardzo wiele... Ale on 
sam nie chciał, byśmy miały Jakóba z przy- 
strzyżoną, krótko głową i ogoloną brodą. 

— QOtrzymujecie panie od niego wiado- 
mości ? 

— Tak jest, regularnie. 

— Jakże się miewa? 

— Pod względem fizycznym się nie skarży; 
jest przecież taki młody i silny, a wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa obchodzą się 
z nim dobrze. W ostatnich czasach zatrudniano 
go w kancelarji.. Umie tam być użytecznym i 
odtąd byt jego poprawil się trochę. Pod wzglę- 
dem moralnym jednak... 

— Zapewnia jeszcze ciągle o swej niewin- 
ności ? 

Na to pytanie silny rumieniec wystąpił na 
blade lica nieszczęśliwej matki, oczy jej się za- 
świeciły i głosem, który nagle nabrał siły, za- 
wolała : 

— Aż do śmierci będzie zapewniał, że nie 
spełnił tej ohydnej zbrodni! On nie mógł jej 


skłonne do powierzenia z calem zaufaniem kie- 
rownictwa spraw publicznych w Austrji Niem- 
com, którym wprawdzie pod względem licze- 
bnym to się nie należy, ale za to odpo- 
wiada (?) ich kulturnemu (1?) i ekonomicznemu 
znaczeniu w państwie. Byle jednak nie było 
przedtem jakiegokolwiek przymusu ustawni- 
czego | 

Każda inna droga — kończył dr. E. — 
prowadzi, wedle mego głębokiego przeświad- 
czenia, do rozbicia Austrji, ponieważ ra- 
czej oddalałaby od siebie ludy, zamiast je zbli- 
żać do siebie i ponieważ rozwój etnologiczny 
narodów nie da się na stale powstrzymać ja- 
kiemikolwiek represaljami państwowemi...* 

Jeżeli słowa dr. Ebenhocha — mające uza- 
sadnić dzikie pretensje Niemców do przewo- 
dzenia innym narodom, były istotnie z serca 
wypowiedziane, a nie obliczone dyplomatycznie, 
gwoli polechtania zarozumiałości i buty germań- 
skiej stronnictw opozycyjnych, to wynika z nich, 
że nawet tak uczciwy i rozumny Niemiec, jak 
on, ulega jednak ogólno-niemieckiej chimerze 
o jakichś „ekstra“ prawach i przywilejach Niem- 
ców w Austrji! Chyba my Polacy, a ohok 
nas w wielu bardzo względach i Czesi, nie stoi- 
my od Niemców pod względem kulturnym 
ani na włos niżej! O ile zaś dotyczy ekono- 
micznego ich znaczenia w Austrji, to po- 
zwoli czcigodny nasz sprzymierzeniec przypo- 
mnieć sobie, że 19 Czesi w tej mierze nie ustę- 
pują wcale Niemcom ; 2° jeżeli Galicja jest pod 
względem ekonomicznym srodze zacofaną, to 
zasluga w tem stuletnich rządów au- 
strjackiej biurokracji, która gospodaro- 
wała u nas, jak żyd dzierżawca na szla- 
checkim folwarku. Wysysała wszystkie soki z 
kraju, a w zamian nie troszczyła się wcale o do- 
brobyt eksploatowanej ludności... Formalnie 
tępiła każdy przemysł galicyjski w zarodku, 
mając na swe zawołanie szykany tysiączne i 
widzimisię rządów absolutnych, a natomiast fa- 
woryzowała kosztem Galicji przemysł niemie- 
cki na Sżląsku, Morawji i w Czechach. Więc 
nie bardzo dziś do twarzy Niemcom, wspomi- 
nać o swej „wyższości ekonomicznej wobec 
krajów słowiańskich... 


Z Wiednia. 


Wiedeń 24 maja. 

(k. u.) Podczas. obrad mężów zaufania opo- 
zycyjnych stronnictw niemieckich nad ułożeniem 
ogłoszonego w niedzielę programu Niemców 
austrjackich, ożywiona bardzo dyskusja toczyła 
się nad wnioskiem niemieckich posłów ludo- 
wych, aby w programie było wyrażonem żąda- 
nie wyłączenia Galicji ze związku krajów, re- 
prezentowanych w radzie państwa. Wniosek 
niemieckiego stronnictwa ludowego poparli bar- 
dzo gorąco delegaci stronnictwa chrześcjańsko- 
socjalnego, ks. Liechtenstein i dr. Lueger. Naj- 
zagorzalszym propagatorem tej myśli na posie- 
dzeniu mężów zaufania był poseł z Karyntji dr. 
Artur Lemisch, należący do stronnictwa nie- 
miecko-ludowego. Przeciwko wyłączeniu Galicji 
przemawiali delegaci wiernokonstytucyjnej wię- 
kszej własności i liberali. Zdanie ich przeważyło 
i wskutek tego w wspólnym programie nie ma 
wyrażonego żądania wyłączenia Galicji. Zrobio- 
no atoli ustępstwo dla niemieckich ludowców 
i zamieszczono — jak wiadomo — w progra- 
mie ustęp o wpływie i majoryzacji posłów nie- 
mieckich przez delegację polską. 

Ks. Liechtenstein prostuje na podstawie $ 
19 ustawy prasowej doniesienie Wiener Tag- 
blattu o tem, jakoby książę wraz z drem Lue- 
gerem mieli w imieniu swego stronnictwa 
chrześcjańsko-socjalnego prowadzić rokowania 
z wybitnymi posłami z Kola polskiego i stron- 
nictwa chrzecjańsko-socjalnego, w sprawie przy- 


popełnić! Nigdy, słyszysz pan, Marenval, ani ja 
ani córka nie przestaniemy twierdzić, że jakiś 
okropny zbieg okoliczności obciążających złożył 
się na to, aby Jakóba wtrącić w nieszczęście. 
Ludzie mogli się omylić i potęvić go z całą 
uczciwością, ale my, jego matka i siostra, my 
powtarzać będziemy aż do ostatniego tchnienia 
zawsze i wszędzie: On jest niewinny! 

Marenval patrzył na obydwie kobiety z po- 
takującą miną, a potem podniósł głowę wysoko 
i rzekł silnym głosem: 

— To jest także i moje zapatrywanie. 

Usłyszawszy te slowa, które po raz pierwszy 
przemówił do niepocieszonej matki, wyprosto- 
wała się pani de Freneuse, zarumieniła się i 
rzekła z żywością: 

— Marenval, co to znaczy? Jeszcze nigdy 
nie przemawiałeś pan w tak stanowczym tonie. 
Tak, więcej jeszcze... obwiniałam pana zawsze 
o to, iż nie podzielasz naszego zapatrywania i 
przekonania. Wydawałeś mi się pan zawsze 
mniej zdumiony niż zawstydzony z powodu 
tego nieszczęsnego wydarzenia, a teraz nagle 
zajmujesz pan zupełnie inne stanowisko. Marjo, 
widzisz, on nie jest więcej tym samym; zmie- 
nil się w zupełności. O mój Boże! Słyszałeś 
pan może coś korzystnego? Czy nareszcie po 
tak dlugiem rozpaczaniu, możemy się przecież... 

— Tylko nie tak prędko — przerwał jej 
Marenval trochę niezadowolony sam z siebie, 
gdyż obawial się, że powiedzial może zawiele. — 
Bylyście panie niesprawiedliwe, oskarżając mnie, 
iż nie podzielam waszej wiary w niewinność 
Jakóba. Wiecie panie dobrze, że bronilem go 
z całą energją człowieka, na którym nie cięży 
żadna wina, a którego złośliwy świat wciągnął 
w ten sam wir przeznaczenia, w jakim znala- 
zlyście się panie. Tak, wtedy poznałem lotro- 


mknięcia tego stronnictwa do prawicy. Książe 
Liechtenstein twierdzi, że ani on, ani dr. Lueger 
z żadnym z posłów prawicy nie konferowali 
i całe doniesienie Wiener Tagblatiu nazywa 
prostym wymysłem. 

Być może, że na razie stronnictwo to nie 
prowadzi rokowań w sprawie przyłączenia się 
do prawicy, ale na tem koniec. Z innemi 
stronnictwami opozycyjnemi nie lączą go żadne 
styczne punkta, gdyż cele i interesy jego są zu- 
pelnie inne od celów i interesów reszty stron- 
nictw opozycyjnych. Na razie łączy je z niemi 
sztucznie stworzona Gremeinbiirgschaft niemie- 
cka, ale tak jak się już raz ta Gemeinbiirgschaft 
była rozpadła, tak samo i teraz lada chwila 
rozpaść się może. Stronnictwo to opiera się 
w Wiedniu tylko na klerykałach i na naj- 
niższej klasie ludu, oraz na drobnych prze- 
mysłowcach, których zawsze dla stronnictwa 
potrafią utrzymać tacy znakomici agitatorowie, 
jak Bielohlavek i Schneider. Inteligencja wiedeń- 
ska — to albs zwolennicy liberałów żydowskich, 
albo Schoenerera, albo socjalistów. Chcąc więc 
utrzymać się u steru, muszą antysemici szukać 
poparcia u klerykalów, reprezentowanych w pra- 
wicy przez katolickie stronnictwo ludowe, na- 
stępnie zaś występując jako stronnictwo, popie- 
rające tron i dynastję, utrzymać dla siebie ma- 
sy ladu. Wobec tego więc będą musieli samą 
siłą faktów przechylć się ku prawicy. Jest to 
tylko kwestja czasu. 

Dnia 30 b. m. odbędą się w Pradze na- 
rady stronnictwa postępowych posłów niemieckich 
nad polityczną sytuacją i nad stanowiskiem, ja- 
kie zająć ma to stronnictwo wobec ostatnich 
wypadków w wewnętrznej polityce Austrji Na 
posiedzeniu tem, jak zapewniają pisma liberalne 
— mają zapaść bardzo ważne uchwały. 

Jutro zbierze się komitet wykonawczy pra- 
wiey. Na porządku dziennym jego obrad znaj- 
dują się następujące punkty: a) ogólna polity- 
czna sytuacja; b) niemieckie postulaty; c) wy- 
danie ustawy językowej na podstawie §. 14; 
d) ugoda z Węgrami. 


Listy z kraju. 


Jaremcze 20 maja. Sezon wiosenny (maj, 
czerwiec) już u nas rozpoczął się, wprawdzie nie 
bsrdzo wesoło, bo mamy co drugi dzień deszcz, ale 
poceszamy się myślą, że będzie lepie,. Zjeżdżają 
powoli letnicy, czyli jak ich huculi nazywają „źen- 
tyczniki* a Skrzyński i Hamer już otworzyli swoje 
restauracje. W ciągu jesieni i wiosny przybyło kilka 
nowych will, przeważnie żydowskich. Klub jaremczań- 
ski krząta się energicznie około upiększenia naszego 
„Curort*u. Zbudowano parę nowych ścieżek w 
okolicznych lasach, a około drogi nad Żonką aż do 
strażniczówki kameralnej będzie wnet gotó v chodnik. 
Pobieranie opłaty za wstęp do lasów kameralnych 
najprawdopodobniej tego roku nie będzie mialo 
miejsca. Dla cyklistów, wybierających się na wycie- 
czkę w nasze strony, notujemy bardzo przyjemną 
wiadomość: oto gościniec na przestrzeni Delatyn-Ja- 
remcze wyszutrowano niedawno. — Temperatura u 
nas przeciętna 15° C. 


Emigracja. 

W petersburskim Kraju, znany zaszczytnie po- 
witściopisarz p. K. Soltaa-Abzarowicz (Abgar-Soltan) 
zamieścił art'kuł, zawierający tyle pouczających spo- 
strzeżeń, zebranych w bezpośredniem zetknięciu 
z nawidzonymi emigracyjną gorączką, Że uważamy xa 
nasz obowiązek trafse te uwagi powtórzyć i zazna 
jomić z niemi naszych czytelników. 

Zdarzyło się — pisze p. Abgerowicz — że 
przepędziłem Święta wielkanocne st»rego stylu wśród 
krewnych i znajomych w gubernj- podolskiej. Wra- 
cając z Podola do Galicji, spotykałem na każdej s:a- 
cji poprostu tłumy chłopów, z kobietami i dziećmi 


stwo ludzkie w calym jego majestacie, w całej 
jego skończoności. Wszystko, co mogą wynaleść 
zawiść, podłość i złość ludzka, aby przyczepić 
to do uczciwego człowieka, użyto przeciwko 
mnie. Pod waszem nieszczęściem cierpiałem 
z pewnością tak, jak wy same, gdyż w towa- 
rzystwie paryskiem przez cały rok nie nazy- 
wano mnie inaczej, jak „Marenval, kuzyn Ja- 
kóba de Freneuse*, 

Potok słów jego przerwał ruch panny de 
Fróneuse; w krótkich słowach wyjaśniła cale 
położenie. 

— Mój kochany kuzynie — rzekła — da- 
wniej nie wierzyleś pan w niewinność mego 
brata, ale dzisiaj z nieznanej nam dotychczas 
przyczyny jesteś sam o niej przekonany. 

Marenval spojrzał błyszczącym wzrokiem 
na obydwie panie i z wyrazem, który im lzy 
wycisnął z oczu, odparł: 

— To prawda, dzisiaj wierzę, że Jakób 
jest niewinny, Ale wiara sama nie wystarcza, 
niewinności jego dowieść należy! Że między 
nami pocieszamy się dobremi slowy, to słusznie, 
ale nie zapominajmy, że świetna rehabilitacja 
jest jedynym celem wszystkich naszych wysił- 
ków i musi nim być. O tem myślałyście panie 
zapewne także ? 


Pani de Fróneuse spuścila głowę Za- 
smucona. 
— Jakże moglyśmy o tem myśleć? — 


rzekła. —Naszem największem nieszczęściem było 
przecież, że widziałyśmy się nietylko w niemożli- 
wości dowiedzenia prawdy, w którą wierzymy 
jak w Boga, ale nawet w niemożliwości wypo- 
wiedzenia tego, co czujemy. Od dwóch lat 
padamy ciągle pod ciężarem tego okropnego 
wyroku. 


różnego wieku, z których wiele ssało jeszcze pierś 
matek, tłoczących się do haniebnych wagonów trze- 
ciej klasy. By:i to wszys ko wychodźcy, dążący na 
osiedlenie do Kanady. Ludzie ci albo nie odpowia- 
dali zupełnie na zadawane im pytania, lub odpo- 
wiadali butnie i opryskliwie. Gdy zapytałem żan- 
darmów, asystujących zwykle na stacjach temu wy- 
jazdowi: „z czem ci ludzie jadą?" otrzymałem od- 
powiedź, że każda rodzina ma przeszło po tysiąc 
guldenów na drogę i osiedlenie się w Ameryce, 
uzyskanych ze sprzedaży gruntów i osad. 


— Któż to pokupował? — pytałem  darej 
przedstawiciela porządku publicznego. 
— Żydzi! — brzmiała lskoniczna odpowiedź, 


Ciż sani Żydzi eskortowali wychodźców aż do 
wagonu, natrząsając się z nich i zapewniając, że 
małe dzieci wiozą po te, by niemi karmić ryby 
w Oceanie. 

A więc wiecznie ta sama historja! 

Nie po raz pierwszy w ż:ciu zdarzało mi się 
rozmawiać z chłopami galicyjskimi,  opuszczającymi 
swój kraj rodzinny. Sięgnę więc pamięcią wstecz i 
opiszę niektóre wspomnienia, a to w celu wysnucia 
z nich ogólniejszych wniosków. 


I tak: po raz pierwszy miałem sposobność bli- 
żej się zapoznać z emigrantami wówczas, gdy wscho- 
dnie powiaty Galicji opanował był obłęd emigracji 
na Ws:hód. Bylem wówczas wydelegowany przez 
radę powiatową buczacką do przedstawienia ludziom, 
upominającym się u starosty ©  pss”porty emigra- 
cyjne, że rubią nierozważnie, jadąc do kraju im zu- 
pełnie nieznanego, bez wszelkiej gwarancji, że tam 
znajdą zarobek, lub sposób nabycia tanio ziemi i 
założenia gospodarstw. Widziałem, że przedstawienia 
moje nie wywierały najmniejsz'go skutku, a nawet 
uczuwałem, że ludzie ci spozierali na mnie z nieu- 
krywaną nieufnością prawie ze wstrętem. Dopiero, 
gdy spostrzegłem dobrze znanego mi chłopa z są- 
siedniej wsi, zamożnego gospodarza, który posiadał 
ze dwanaście doskorale uprawnych morgów pola, 
udało mi się zebrać bliższe szczegóły, objaśniające 
przyczyny tej gorączkowej emigracji. Człowiek ten, 
odwołany na stronę, z całą szczerością i podziwu 
godną naiwnością opowied iał mi następującą hi- 
stocję : 

— Widzi pan ten kłucz — rzekł, wydobywa- 
jąc ze skórzannego pasa duży, nowy klucz — niech 
pan patrzy to jest numer... Otóż żyd mi sprzedał 
ten klucz za trzydzieści papierków... A wie pan, co 
ten klucz znaczy? — to dla mnie majątek. Ja mam 
z tym kluczem iść do gubernatora cesarskiego w 
Kamieńcu, a jak mu pokażę ten kiacz, to mi dadzą 
papier do „amurskiej guberni*, co leży zaraz za po- 
dolską, koło Odesy i dadzą kartę na kolej darmo; 
tam nas zawiozą, a jak ten papier pokażę amur- 
skiemn gubernatorowi, to znowu dadzą nam konie 
i zawiozą na miejsce; tam będzie gospodarstwo cale 
na mnie czekać. Chata nie chata, a dworek. Staj- 
nie, stodoły, chlewy... Wszystko wysokim murem 
obwiedzione i wielkie dębowe drzwi, brama kuta, 
z zamkiem. To właśnie ten klucz od tej bramy. 

Stałem zdumiony i myślałem, że ten człowiek 
dostał pomięszania zmysłów. Napróżno siliłem się 
przedstawić mu, że to jest najwieruiniejszem klam- 
stwem, że nawet rosyjscy chłopi takich kluczów od 
swego rządu nie dostają. Nadaremnie przedstawiałem 
mu, że ów żyd, który mu ten klucz sprzedał, jest 
oszustem. Nic nie pomogło. Nietylko, że nie chciał 
uwierzyć moim słowom, nietylko, że nie chciał za 
nic zdradzić nazwiska Żyda, z kłórym zawarł tak 
korzystną transakcję, jeszcze się oburzył i rzekł: 

— Ani księża, ani panowie nie oddaliby nam 
tych kluczów, a możeby sami swoich jakich ludzi 
tam posłali. 

Zamilkłem : nie wiedziałem co mam mówić na 
takie dictum acerbum. 

W kilka miesięcy potem, późną już jesienią, 
byłem przypadkiem w Kamieńcu i widziałem cały 
tłum emigrantów galicyjskich, obozujących na No 
wym Planie, karmionych z łaski prywatnej i rządo 
wej. Gubernator podolski nie wiedział zgoła, co z 


— Przez długi czas sądziłem — odparł 
Marenval wzruszony -- że ten biedny, oszolo- 
miony Jakób, chwycony w kleszcze potrzeby, 
pieniędzy, w chwili jakiejś niepoczytalności... 
tak, sądziłem, że mógł to uczynić. Ale od wczo- 
raj zmieniłem zupelnie moje zdanie i teraz z 
taką samą troskliwością jestem zajęty tem, aby 
dowieść niewinności pani syna, jak przedłem 
byłem skłonny wierzyć, Że jest w istocie 
winnym. 

— I dlaczego właśnie od wczoraj? — 
zapytała panna de Fróneuse. — Jakiż przewrót 
dokonał się w panu? Jaka tego przyczyna? 
Czy dowiedziałeś się pan o jakim fakcie, który 
mógłby rzucić jakieś światło na tę całą sprawę? 
Matka moja przyznała się panu do swej wla- 
snej słabości, której jednak nie  podzielałam 
nigdy, nie zapominaj pan o tem! Gdy każdy 
opuścił to biedne dziecko, ja z calą świado- 
mością pozostalem wierną jego sprawie. Stara- 
lam się zawsze i staram się dotąd, objaśnić 
sobie jedną rzecz, która pozornie otulona jest 
w nieprzeniknioną ciemność. Możesz pan zatem 
mówić, znajdziesz mnie pan zupełnie przygoto- 
waną do wysłuchania cię i zrozumienia twych 
słów. 

Marenval 
dziewczynę. 

— Tak, wiem, kochana Marjo, że nie za- 
chwiałaś się pani ani na chwilęi że wszystkich 
tych, którzy w tym okropnym wypadku zda- 
wali się nie stawać po pani stronie, wygnałaś 
ze swego serca. Wczoraj wieczorem jeszcze 
byłem w towarzystwie kogoś, który panią 
czule kocha i którego pożegnałaś bez litości... 

Ponury jakiś cień osiadl na twarzy pię- 
knej dziewczyny. Wyprostowała się i wydawała 
się wyższą niż poprzednio. Usta jej drżały — 


patrzył wzruszony na młodą 


tymi ludźmi robić, bo pracować nie chcieli, 


tylk 
dopominali się, żeby ich natychmiast odsyłano do 
„amurskiej guberni* dla objęcia gospodarstw, prze- 
znaczonych dla nich laską monarszą... 

Spotkałem ich później, jako żebraków, w są- 
siednich dworach. Do służby żaden się godzić nie 
chciał, tylko szukali „adwokata*, by im pisał prośbę 
do Petersburga ze skargą na gubernatora, że ziemię 
dla nich przeznaczoną sprzedał innym ludziom, Po- 
lowa z nich wymarła, połowa po dłuższera walęsa- 
niu się o żebranym chlebie, wrócila do rodzinngch 
strzech i z zamożnych gospodarzy stala się drien- 
nymi wyrobnikami. 

Oto fakt, na który własnemi oczami patrzyłem, 
a który rzuca jaskrawe światło na sposoby, za po- 
mocą których pobudza się masy ludowe do emigra- 
cji. Ów historyczny „klucz* był w samej szeczy 
kluczem do licznych zagród chłopskich, w~“ których 
się rozsiedli żydowscy i inni spekułańci, wypchnąwszy 
poprzednich właścicieli na żebraninę po równinach 
podolskich. 

Teraz epowiem inny fakt. 

Mam gumiennego, Pawła Konieckiego, włościa- 
nina z Barysza, który po uieforiunnej podróży do 
Ameryki, po stracie dziecka i tysiąca guldenów, po- 
wrócił do rodzinnego kraju i, zamiast gospodarować 
na własnej roli, chodzi u mnie z kluczami. Przy- 
znać mu jednak muszę, że robi to doskonale. Oto 
szczególy odysei Pawła: Mial chatę i ośm morgów 
pola; był młody, pracowity i chciał się dorabiać 
większego majątku. Krewni, którzy przed nim wy- 
wędrowali do Stanów Zjednoczonych, pisali doń, że 
im jest bardzo dobrze, że każdy emigrant dosłaje po 
kilkadziesiąt morgów nadzwyczaj urodzajnej ziemi i 
że on, sprzedawszy swoją posiadłość w kraju, z pie- 
niędzmi przywiezionemi może wkrótce dojść do zna- 
cznego majątku. Pokusa była zbyt silna. Sprzedał 
więc sad, ogród, chatę, budynki za tysiąc guldenów, 
a ośm morgów pola znowu za tysiąc (wszystko sa 
pół darmo), ale sprzedając pol:, wymówił sobie, że 
jeżeliby do roku wrócił, to ma prawo, po zwrocie 
pieniędzy, swe pole odebrać. Pojechał więc z dwo- 
ma tysiącami. Stanąwszy w New-Vorku, w żaden 
sposób nie mógł się dopytać do tege „becyrku,” 
gdzie pola rozdają, jechał więc dalej do krewnych, 
aż do Texas... Tam mu pokazano jakiś kawalek 
piasku, usłacy hojnie kamieniami i zaproponowano 
mu, żeby tam się budował. Naturalnie, że nie chciał. 
Cóż było robić? Najmował aię do robót przy plan- 
tacji bawełny, po 25 centów am. za dzień pracy. 
Spróbował i po dwóch tygodniach ustał. Krewni, 
na wymówki im czynione, odpowiadali: „Ciężko 
nam tu było, tośmy i was sprowadzili, byśmy w 
kupie biedowali.” Tego rodzaju logika mie przypa- 
dła do smaku piczciwemu Konieckiemu, spakował 
manatki i wrócił do ojczyzny, tylko bez dziecka i 
tysiączki... Pytany odpowiada: „Wolę być pastu- 
chem świń w swoim kraju, niż „panem* w Ame- 
ryce." 

Ten się wyleczył radykalnie i uzdrowił wieln. 

Można czasem zapobiedz emigracji, ale trzeba 
się do tego bardzo zręcznie wziąć. Przed czterema 
laty grasowali po naszej okolicy ajenci, namawiający 
lud do emigracji do Brazylji. Ku memu wielkiemu 
zmartwieniu dowiedziałem się, Że z wioski, w któ- 
rej mieszkam, zapisało się dzieaięciu ludzi. Z pośród 
nich dwóch było nałogowych pijaków i motorycznych 
złodziei, inni pracowici i uczciwi ludzie. Tych mi 
się zrobiło żal. W porozumieniu z wójtem, zwoła- 
łem radę gminną i, przystąpiwszy wprost do rzeczy, 
oświedczyłem zdumionym radnym, że dla owych 
dwóch pijaków składam na drogę po dziesięć gul- 
denów i proszę, żeby i rada to samo zrobiła. Przy- 
tem dodałem, że jeszcze i na mszę trzeba będzie 
dać za to, że gmina pozbędzie się takich micponiów 
i urwisów. Skutek był taki, że żaden chłop z Du- 
bienka nie pojechał do Brazylji, nawet ci dwaj nic- 
ponie zostali, chociaż rsieli złożone po 20 fl., jako 
dodatek dla uprzyjemnienia podróży. 

Zauważyć należy, że są w Galicji dwa zupełnie 
odrębne rodzaje emigracji. Emigranci ze wschodniej 


nie wymówiła jednak ani słowa. Twarz jej na- 
brała wyrazu bolesnej pogardy. 

— Mówię o panu de Tragomer — dodal 
Marenval. 

Umilki jednak natychmiast, tak różnem 
było wrażenie, jakie wywołało to nazwisko, od 
tego, jakiego się spodziewał. 

— Zaraz pomyślałam, że chodzi tu o pana 
de Tragomer — rzekła zimno panna de Fre- 
neuse. — A więc dobrze, mój kochany kuzy- 
nie, jeżeli mi się pan chcesz podobać, nie mów 
mi pan nigdy o nim. Matka moja i ja wy- 
gnalyśmy go zupelnie z naszej pamięci, tak jak 
on wyrwał nas ze swego serca. W godzinie 
ciężkiej potrzeby, gdzie wszystkich naszych przy- 
jaciól tak bardzo nam bylo potrzeba, on dał 
przykład odszczepieństwa. Jego ucieczka z pod 
naszego sztandaru, mogę to panu dziś powie- 
dzie z całą szczerością, dotknęła nas najbo- 
leśniej. Był moim narzeczonym i wstydził się 
mnie — nie znam go też więcej ! 

— Kocha panią dziś jeszcze — odezwal się 
Marenval żywo. 

— To mnie bardzo cieszy — odparła 
panna de Fróneuse z naciskiem — niechaj cierpi 
wskułek tego... 

Przesunęla ręką po czole i zwróciła się 
do matki, która słuchała jej w milczeniu, 
a potem siadlszy na niskiej laweczce obok niej, 
rzekła : 

— Przebacz mi, mamo. Oderwałam na 
chwilę Marenvala od wiadomości, których ocze- 
kujesz z taką niecierpliwością, aby mówić 
o mędznych rzeczach. To się już więcej nie po- 


wtórzy. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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części kraju jadą wyłącznie w celach osiedlenia się 
na obcej ziemi. Zachodnia zaś Galicja, która już da- 
wniej złożyła obfitą ofiarę na oltarzu gorączki emi- 
gracyjnej, doszła dziś do pewnej równowagi; znajo- 
mość może stosunków emigracyjnych i warunków ro- 
boczych w Ameryce jest tam większa; agenci tam 
mie grasują już tak, jak u nas. Większość wychodź- 
ców z zachodniej Galicji urządza się tak, że poaylają 
naprzód dwóch bywałych ludzi, ci kontraktują pewną 
partję na roboty w polu lub lesie, na 8 letnich mie- 
mięcy i w ten sposób zakontraktowani robotnicy jadą 
po to, żeby ze znacznym zarobkiem w grudniu po- 
wrócić do domu. Wracają zwykle w pierwszych dniach 
grudnia, a na święto Matki Boskiej, dnia 8 grudnia 
dżentelmeni w czarnych redingotach i cylindracb, 
ladies w kolorowych sukniach, rękawiczkach i ka- 
peluszach idą do kościoła. Po mszy: chowają się na 
zimę amerykańskie stroje; Magdy i Kaśki wdziewają 
dlugie buty i chustki na głowy po to, Żeby, przezi- 
mowawsty, na Zwiastowanie do kościoła znowu się 
w nie ustroić i pędzić po nowy zarobek za Ocean. 
Emigranci ci czasowi przywożą do kraju znaczne pie- 
miądze i tych zupelnie nie marnują, a skutek stąd 
taki, że ziemia w tych okolicach doszła do bardzo 
wysokich cen i gospodarstwa włościańskie podniosły 
się ogromnie. 

To też, chociaż stosunki robocze w owych stro- 
nach zmieniły się radykalnie i ceny robocizny pod- 
niosły mię trzykrotnie, żaden uczciwy człowiek nie 
sarka na to, bo lud odnosi najwidoczniejszą korzyść 
z tej chwilowej emigracji. 

Zupelmie co innego u nas, na wschodzie. Tu 
mamy do czynienia z systematycznym wyzyskiem, 
oszukiwaniem mnieświadomej i całkiem ciemnej lu- 
dności. Agenci rekrutują się z najrozmaitszych warstw, 
ną pomiędzy nimi i spekulanci żydowscy i pisarze 
gminami i djacy i, niestety, nawet nauczyciele ludo- 
wi. Z agentami tymi administracja nasza walczy nie- 
dełężnie, a raczej nie walczy zupelnie, wychodząc z 
tego założenia, że właściwie w prawodawstwie na- 
zem miema paragrafu, któryby uznawał za przestęp- 
stwo namewę do emigracji. Jestto bardze idealne za- 
patrywanie na wolność osobistą i wolność zarobko- 
wania, lecz skutki tego zapatrywania są opłakane. 
Jeżeli więc szlachta galicyjska zawiniła czemś w spra- 
wie emigracji laudu z Galicji, to chyba tem, że, ma- 
jąc bądź co bądź pewne wpływy tak na prawodaw- 
stwo, jak na administrację, nie wpłynęła na zapro- 
wadzenie wyjątkowych przepisów, dających większą 
władzę policyjną starostom i żandarmerji nad nieuczci- 
wymi agentami. 

Spotykałem się często ze zdaniem, w zasadzie 
bardzo szlachetnem, a w gruncie niesłusznem, że 
państwo nie ma prawa krępować niczyjej wolności. 
Summum jus — summa iujuria. W takim razie 
nie wolnoby było zatrzymać siłą warjata, pędzącege 
topić się do rzeki. 

Bądźcobądź, jeżeli szłachta galicyjska zawiniła 
ezemś w sprawie emigracji, to chyba wygórewanem 
poczuciem wolności osobistej, wielką, przesadną dra- 
żliwością na punkcie posądzenia, że sprzeciwia się 
emigracji chłopskiej z obawy przed podrożeniem ro- 
bocizny folwarcznej. 


Uniwersytet oksfórózki. 


Prof. dr. Wilhelm Henkel z Marburga, który 
rokrocznie zwiedza uniwersytety angielskie, podaje 
w Deutsches Wochenblatt ciekawy opis najstarszej 
Almae Matris angielskiej w Oksfordzie. Akademja 
ta, która rokroczmie wprowadza w świat setki mę- 
żów stanu, polityków, dostojników kościoła angli- 
kańskiego, która poniekąd daje sankcję moralną 
przyszłym pienierom i krzewicielom kultury angiel- 
skiej w całym świecie, tak różni się od podobnych 
zakladów nankowych na lądzie stałym, że, zdaniem 
dra Henkla, na majbaczniejszą zasluguje uwagę. 
Pierwsze wrażenie, jakie odnosi się zwiedzając uni- 
weraytet. okafordzki, przy, omima starodawny colle- 
giate system. Większość słuchaczów mieści się w 
21 kolegjach, w których po 100—200 zupełnie 
bezpłatne ma utrzymanie i naukę. Oprócz tego wol- 
no akademikem mieszkać na mieście, lecz władza 
uniwersytetu ma nad nimi czujny dozór, studenci 
więc nie używają tu wolności w tym stopniu, co 
mp. studenci niemieccy. O t. zw. „egzamina dojrza- 
łości* nikt tu nie pyta, a do wszechnicy przyjme- 
wani są wszyscy bez wyjątku, bez względu, czy wy- 
szli ze znakomitych zresztą Grammar Schools, czy 
z Public Schools, czy też pobierali wykształcenie 
domowe. Łatwo więc sobie wyobrazić, jaki zamęt 
musi panować w pierwszych miesiącach roku szkol- 
nego, dopóki zastępy różnolicie ukształconej młodzie- 
ży nie przygotują się do wspólnej pracy umysłowej. 
Od lat 60 istnieje w uniwersytecie oksfordzkim t. 
zw. „Union“, t. j. szkoła wymowy, z której wyszli 
na arenę publiczną najznakomitsi mężowie stanu i 
mowcy ostatniej doby, nie wyłączając Gladstona. 
Oksford i prawie równy mu powagą uniwersytet w 
Cambridge jest punktem zbornym najlepszych sil 
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Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz Iwowski. 

Piątek 26 maja. 

Teatr hr. Skarbka: „Wojna z żonami“, kroto- 
chwila. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (26): Filipa Ner. Wschód 
slońca o godzinie 4 minut 16, zachćd a godzinie 
7 minut 39. 

Wypadek na kolel. Wczoraj między godziną 
9 a 10 rano skutkiem własnej nieostrożności dostał 
się pod koła szybowanego pociągu Wojciech Adam- 
czuk, zajęty na głównym dworcu jako robotnik ko- 
lejowy. Koła pociągu zmiażdżyły Adamczukowi zu- 
pełnie prawą mogę i pokrwawiły i poraniły w kilku 
miejscach niebezpiecznie głowę. Pierwszej pomocy 
nieszczęśliwemu udzielił lekarz kolejowy dr. Zgórski, 
którego natychmiast zawezwano na miejsce wypadku. 
Niedlugo potem przybyło tam i pogotowie stacji ra- 
tunkowej, które ofiarę własnej nieostrożności od- 
wiozło do szpitala głównego. Stan nieszczęśliwego 
jest nader niebezpieczny, ale nie beznadziejny Adam- 
czuk posiada żonę i dzieci, mieszkające gdzieś na 
prowincji i dotąd nic o nieszczęściu nie wiedzące. 

Z ullcy Lenartowicza. Dlugo błagali mie- 
szkańcy ul. Lenartowicza świetny magistrat o uło- 
żenie chodnika, bo w dni słotne nie można tam- 
tędy było przejść. Prośbom ich stało się w koń- 
cu zadość. Magistrat „zrobil“ chodnik, jedyny w swo- 
im rodzaju. Piasek, kamienie, cegła i glina złożyły 
się Basten monumentalny trotuar, który podczas 
deszczu tworzy jedną oślizgłą masę, po której przejść 
może tylko obdarzony ogromną cywilną odwagą, lub 


ten, komu życie obmierzło. Każdy inny śmiertelnik 
nie chcąc złamać nogi lub skręcić karku, musi iść 
gościńcem, a ten podtrzymuje tradycję o lwowskim 
błocie. 

Fabryka sztucznego lodu powstaje we Lwo- 
wie. Zakłada ją zaszczytnie znana i ruchliwa „Spól- 
ka wyrobu cegieł maszynowych i towarów glinia- 
nych na Stillerówce.* Kilka lat zaledwie upłynęło, 
odkąd obecni właściciele objęli po śp. Zygmuncie 
Romaszkanie Stillerówkę, a już zajęła ona pierw- 
szorzędne miejsce w przemyśle keramicznym ; prócz 
wyrobu cegły zwyczajnej rozpoczęła Spółka produkcję 
rur drenowych, płytek chodnikowych, pieców kaflo- 
wych, cegły okładzinowej, dachówek itp. Teraz za- 
kłada Spółka na swoich gruntach fabrykę sztucznego 
lodu, której brek w naszem mieście bardzo odczu- 
wać się daje, szczególnie w wypadkach, gdzie za- 
chodzi potrzeba lodu czystego. Na Stillerówce zaś 
gą Źródła czystej i dobrej wody, doskonale się na 
dające do fabrykacji lodu sztucznego. Jak fabryki 
sztucznego lodu są potrzebne, najlepiej wykazał Kra- 
ków w ostatnim roku. 

Cyrk na placu Franciszkańskim rozpocznie swe 
przedstawienia d. 3 czerwca. Z cyrkiem przybywa 
do Lwowa 70 koni i 120 osób. Przedstawienia 
tego cyrku w Wiedniu, Pradze, Bukareszcie i Czer- 
niowcach cieszyły się wiełkiem powodzeniem, gdyż 
ma on należeć do najlepszych, tak pod względem 
tresury komi, jak i doboru sztukmistrzów cyr- 
kowych. 

Prawdziwie trudno uwierzyć, jakie rzeczy 
sprzedają po lwowskich sklepikach. Oto wczoraj przy- 
niesiono nam flasze zkę octu, kupionego w sklepiku 
przy ul. Jozafata l. 4 który zawiera w sobie my- 
rjady jakichś drobnych stworzeń, gołem widzialnych 
okierr, wesoło bujających w occie. I takie szkodliwe 
dla zdrowia ludzkiego fabrykaty sprzedają się p:d 
okiem władz, powołanych do kontroli artykułów spo- 
żywczych. Flaszeczkę z octem odsyłamy do rozbioru 
p. chemikowi miejskiemu. 

Z mlasta. Wielce wojowniczym i mściwym ży- 
dziakiem jest 9 letni Emil Blank, za rogatką żól- 
kiewską mieszkający. Skarcony przez swą piastunkę 
Parańkę Dac, pchnął ją ze złości scyzorykiem w bok 
tak silnie, iż osłabioną upływem krwi na stację ra- 
tunkową odwieść musiano. 

O godz. 3 w nocy do zamkniętego pomieszka.- 
nia przy ul. Bożniczej l. 6 zakradł się Isaak Geieler 
i począł z mocą wyrywać z kuchni blat żelazny i 
rurę. Trzask łamanego żelaza obudził spiących obok 
mieszkańców, a Geisler został schwytany i odsta- 
wiony na policję. 

Adolf Lóventhal, subjekt, w sprzeczce z swoim 
kolegą od zajęć, pchnięty został przez niego nożem 
w ramię prawej ręki. Powstałą skutkiem tego 4- 
centymetrową ranę opatrzyło pogotowie. 

Skutkiem nagłego zasłabnięcia upadł bez sił na 
ul. Wałowej zarobnik Jan Dukatek. Wóz stacji ra- 
tunkowej odwiózł go do szpitala. 

W sprzeczce małżeńskiej została Jadwiga Pióro, 
Żona kucharza przy ul. Zamarstynowskiej |. 60 za 
mieszkalego ugodzoną tak silnie w głowę, iż z raną 
na 6 cm. długą zgłosiła się na stację ratunkową, 
prosząc o zaopatrzenie. 

Stosunki małomiasteczkowe. W pewnem po- 
kuckiem miasteczku, — którego nazwisko na razie 
zamilczamy — założono chór muski przeważnie 
w tym celu, b> w niedzielę lub święta zaśpiewać 
od czasu do czasu podczas mszy św. w kościel : miej- 
scowym. Zdawało się z początku, że wobec takiego 
s lachetnego celu zamiar da się łatwo  uskutecznić, 
lecz niestety pokazało się. że duma, podrażniona 
ambicja wraz z wkorzenionym u nas biuro' ratyzmem, 
silniejsze są nad wszelkie zamiłowania do śpiewu i 
potrafią nie wiedzie: jakie szlachetne dzieło zniwe- 
czyć. Pomimo, że do udziału zav:.oszono calą miej- 
scową inteligencję, obecnie tylko kilkunastu !udzi 
do chóru rależy reszta pod różnymi pozorami od- 
ciągnę!a się. Jedea zaraz z samego porzątku obraził 
sią, Że go nie wybrano dyrygentem drug przy- 
szedlby, ale mu żo:a nie pozwala, trzeci woli sie- 
dzieć w kasyuie lub w handelku, czwartemu znów 
nie w smak to że należy do chóru kilku ludzi bez 
żadne gwiazdki na kołnierzu, jak djurniści, pomocni- 
cy lasowi itd. Gdyby o jeszcze sami nie chodzili, 
byłoby pół biedy, lecz starają się innych od udziału 
cdciągnąć, używając do tego rozmaitych środków, 
np. szef jednego urzędu zmienił godziny u zędowe, 
hy tyko podwładnemu  personalowi uniemożliwić 
wzięcie udziału w próbach, Pomimo tych wszelkich 
szykan i tru ności chór zebrał się i już śpiewa 
w kościele i to bardzo dobrze. Że krjtyków jest 
dużo, jasna rzecz; ale wszelkie Żarliwe uwagi nic 
śpi:wakom jakoś nie szkodzą. Nie chcecie panowie 
należeć do chóru, cóż robić? 

14 osób utonęło. Na Dunaju pod Hórmanns- 
dorfem urwała sę wczoraj | na przy proirie. Wsku- 
tek tego prem się wywrócł i 14 osób zginęło 
w falach Dunaju. 

Swiętokradztwo Echo prz r.yskie donosi: 
Niezwykły u m 'szeg» ludu zdarzył się wypadek 
w ubiegłą sobotę. Oto mejskie dziewczęta i pa- 
robczaki ws wsi Prałkowce tuż pud Przemyślem, 
zajęci przy czyszczeniu cerkwi, dopuścili się święto- 
kradztwa. Albowiem przywdziali na się szaty rytu- 
alne, spożyli Przenajświętszy Sakrament w cbu po 
staciach, a następnie obrzucili błoeta figurę św. 
Jana, stojącą przy drodze, zrzuciwszy gudło kszyża 
z niej w zboże. Świętokradzców osadzono w aresz ie 
gminnym, a tymi dniami zostaną oni odstawieni do 
sądu. 

Upominek z Watykenu Dyrektor Towarzystwa 
muz:cznego w Warszawie, p. Zygmunt Noskow- 


ski, złożył w hołdz e papieżowi skomponowane 
przez siebie Veni Creator. 
Obecnie p. Noskowski otrzymał w darze od 


papieża, przy liście kardynała Ra : polli, wielki me- 
dal srebrny z wizerunkiem papieża I eoma XIII. 

Ucieczka Emanusla Dsichesa.  Donosiliśmy 
już że z Krakowa zbiegł, dokonawszy oszustwa na 
kwotę 30.000 zł., kupiec bławatny Emanuel Dei- 
ches. Dalsze dochodzenia wykazują, że zbiegły po- 
pełnił oszustwo na większą kwotę, bo dochodzącą 
do 50 tysięcy zł., nie są jednak wykluczone dalsze 
oszukańcze niespodzianki. Sklep jego był przy ul. 
Grodzkiej, 2 właściciel i jego żona odznaczali się 
gburowatością, która odstręczała klientów. Pocóż 
zresztą miał się troszczyć o nabywców, skoro sprze- 
dawał całemi pakami na kolei nadesłane sobie przez 
łatwowiernych kupców towary i to po znacznie niż- 
szej cenie fabrycznej. Policja aresztowała także w tej 
sprawie Taschnera Maurycego, subjekta w sklepie 
Deichesa, który dopomógł w oszustwie swemu sze- 
fowi, a po jego ucieczce wywiózł ze sklepu bława- 
tów na kwotę około 1000 zł. 

Żamach morderczy i samobójczy. Iwan Bi- 
ł.us z Trościańca w pow. brzeżańskim, niegdyś po- 
rządny i zamożny gospodarz, a dziś t. zw. chału- 
pnik i nałogowy pijak, usiłował w nocy na 22 bm. 
poderznąć gardło swej spiącej żonie, Marji. Kobieta 


jednak obudziła się i uciekła do sąsiadów, odniósł- 
Bzy tylko lekką ranę; gdy zaś sąsiedzi udali się 
z Marją do jej chaty, ujrzeli, że Iwan Biłous leży 
ra łóżku, zbroczony krwią, a w gardle jego tkwi 
dnży móż kuchenny. Poczęto go ratować, a gdy się 
to udało, odwieziono go do szpitala w Brzeżanach. 
Powód tych obydwu zamachów niewiadomy; Biłous 
wykonał je chyba po pijanemu. 

Zabójstwo. Z Tarnobrzegu donoszą. Dnia 15 
bm. włościanin Pająk z Zaleszan posprzeczawszy się 
ze swoją córką uderzył ją w gniewie kopaczem tak 
nieszczęśliwie, że ta natychmiast upadla na ziemię, 
a po dwóch dniach wyzionęła ducha. Nieszczęśliwa 
zostawiła pięcioro dzieci, Zabójcę natychmiast uwię- 
z'ono. 

Śmierć szwarcownika We wsi Slomniezki 
przy trakcie warszawskim w Król. Polskiem miesz- 
kał Bronisław Radecki, gospodarz na 9 morgach 
gruntu, który od dłuższego czasu wraz z innymi 
trudnił się przemytnictwem jedwabiu. Radecki wraz 
z 9 towarzyszami wybrał się dnia 19 bm. na wy- 
prawę, ale w chwili przekroczenia granicy, na sa: 
mym pasie granicznym padł ugodzony kulą rosyj- 
skiego objeszczyka Prócz tego jeden z dziewięciu 
przemytników zaginął i dotąd nie został odnaleziony. 
Wtajemniczeni twierdzą, że przemytoicy są w po- 
rozumieniu z cbjeszczykami, którym się opłacają. 

Pożary. W dniu 15 b. m. we wsi Jaszczuro- 
wej powstał w tamtejszym dworze groźny pożar. 
Ogień został zlokalizowany, dzięki usiłowaniom pp. 
Fenza, naczelnika stacji w Skawcach, Kozłowskiego 
i wachmistrza z Zembrzyc Żukowskiego, którzy ener 
gicznie kierowali akcją ratunkową i spieszyli z ra- 
tunkiem, narażając własne Życie. Straż ogniowa 
z Wadowic przybyła na miejsce pożaru o godz. 6'/ą 
wieczorem i pomogła do ugaszenia ognia. Podczas 
ratunku zdarzyły się dwa wypadki ciężkiego potłu- 
czenia dwojga ludzi przez spadający grzyms. 

W Pradze pod Warszawą spaliły się warsztaty 
mechaniczne, na dworcu kolei terespolskiej. Szkoda 
olbrzymia. 

W Kołomnie pod Moskwą wybuchł pożar w fa- 
bryce 1aach n Struwego. Zapaliły się materjały drze- 
wne, złożone na dziesięcinach obszaru. Ogień roz- 
szerz | się na warsztaty wagonowe i modelowe. 
Spaliły się: skład drzewa, warsztaty i d'mki robo- 
tników. Straty miljonowe. 

Szarańcza. Z Baczyna w pow. wadowickim 
donoszą do Głosu narodu, że dnia 14 bm. po za- 
chodzie słońca widziano tam przelatującą szarańczę 
od pełudnia ku północy. Szarańcza gęstą chmurą 
poleciała dalej. 

Przeciw Żydom. Dzienniki warszawskie do- 
noszą: Wszyscy właściciele letnich mieszkań w po- 
bliżu Charkowa zmuszeni byli na żądanie policji 
złożyć deklaracje piśmienne, na mocy których zobo- 
wiązali się niewynsjmować mieszkań osobom wy- 
znania żydowskiego. Wyjątek, wedle słów Jużnego 
Kraju, może być zrobiony jedynie w tym wypad- 
ku, gdy żyd złoży świadectwo lekarskie, stwierdza- 
jące, że jest chory i Że nieodzownie musi się pod- 
dać kuracji klimatycznej. 

Co jada król sjamski. Niebardzo smakują 
książętom azjatyckim befsztyki i Bosy europejskie. 
Król Chulalongkorn wozi z sobą kucharza Sjamczy- 
ka, który przyrządza codziennie władcy ryż po in- 
dyjsku i według rytuału dusi kurczęta i barany, któ- 
re potem mistrzowie europejscy przyrządzają na stół 
królewski. W pałacu bangkoskim najulubieńszym 
przysmakiem króla i dworzan jest pieczeń z węża 
boa, oraz kapi, rodzaj kawioru z ja,ek zgniłych kre- 
wetek. Wogóle zgnile ryby, przyrządzane z ryżem, 
są potrawą narodową Sjamczyków. Z potraw mię- 
snych, :eniony jest rodzaj kaczki, wysuszonej na 
słońcu, która z wyglądu staje się podobną do pode- 
szwy od buta i wtedy dopiero jedzona jest ze sma- 
kiem. Drób, przeznaczony na stół, musi być zabity 
przez Chińczyka, gdyż Sjamczycy są gorliwymi wy- 
znawcami Buddy, który zakazał zabijania żywych 
stworzeń. Wody z naczynia podczas obiadu pić nie 
wolno. Trzeba ją wprzód przecedzić przez serwetkę, 
inaczej obywatel kiólestwa sjamskiego w nieoczy- 
szczonej wodzie mógłby połknąć duszę jakiego przod- 
ka. A dusza ta, osiedliwszy się w żołądku, mogłahy 
gospodarzowi wyrządzać rozmaite figle. 


Wiadomości osobisto. Prezydent m. Krakowa, 
p. Friedlein, przybył w sprawach krakowskiej 
gminy na krótki pobyt do naszego miasta. | 

Urzędowe zaprzeczenie. Wczorajsza Gaseta 
lwowska notując pogłoskę, podaną przez Pogoń, o 
nieporozumieniach między ks. Kuiłowskim a rządem, 
zapewnia, „że zarówao całe to doniesienie, jak i jego 
szczególy są zupelnie nieprawdziwe”. 

Szkoła dla analfabetów. Onegdaj odbyło się 
uroczyste zamknięcie kursu dla analfabetów, utrzy- 
mywanego przez akadem. koło Tow. szkoły ludowej, 
w obecności pp. inspektora Tokarskiego, ks. Cie lika, 
dyrektora Kopcińskiego i innych. Egzaminowani anal 
faheci wykazali świetne postępy, poczem p. inspektor 
Tokarski po pięknem przemówieniu, w którem za- 
ehęcał egzaminowanych do dalszej pracy, rozdał ucz- 
niom kursu na pamiątkę książeczki do nabożeństwa 
i życiorys Adama Mickiewicza, jako dar akadem. 
koła za pilną naukę. Poważna ta uroczystość zrobiła 
na każdym obecnym niezatarte wrażenie. 


Z dnia ubległego. Robiąc drzewo, Michał 
Schmidt, ręba z przy ul. Zamarstynowskiej |. 27 
zamieszksły, zamachnął się tak silnie, iż ciął sie- 


kierą własną nogę, raniąc ją bardzo niebezpiecznie 
aż do kości. Zranioną nogę opatrzyło pogotowie. 

Zamiast wódki łyknę'a sobie z flaszki Apolonja 
Kurdz el potężny haust n ezbyt raficowanej nafty, co 
jej tak wzbuszyło trzewia że dopiero stacja ratun- 
kowa, zaordynowawszy jtj wypompowanie żołądka, 
zapobiegła dslszym zgubaym skutkom. 

Na gładkiej drodze spotkało wczoraj nieszczę- 
ście parobka z ulicy Grodecki j, Stefena Niezdropę. 
Skutkiem własnej nieostrożności zsunął się on poł 
koła własnego wozu, skutkiem czego przejechany 
doznał licznych kontuzyj ci ła. Po przewiezieniu na 
stację ratunkową, został tam op trzony, poczem cd 
wieziony do szpitala 

Za burdę uliczną, wyjrawioną okolo 8 godz. 
wieczorem na ulicy Jagiellońskiej, aresztowsno wczo- 
raj Antoniego Jarosławskiego i Kaz mierza Barań- 
skiego,  zeladnika stolarskiego; obu zamknięto do 
ares tów policy;nych. 

Chmary żydowstwa ciągnęły wczoraj za umy- 
słowo chorą Marją Cienko, po placu Krakowskim, 
naigrawejąc się z nieszczęśliwej i rzucając za miş 


kamieniami, aż wreszcie palija temu tamę polo- 
żyla, odstawiając Cienką do zakładu dla obląka- 
nych. 


Wieziony do zakładu obląkanych Hryćko Ja- 
gwodzki zniknął wczoraj z hotelu mołdawskiego 
swemu dozorcy. który wreszcie po długich a cięż- 
kich trudach zbiega na rogatce grodeckiej dopadł 
i stąd go na miejsce przeznaczenia odstawił. 

Tlucze się, jak Marek po piekle, Anna Wikto- 


rowska w zakładzie brata Alberta. Przed miesiącem 
na złość zakonnicy chciała się zabić, a wczoraj 
wpadła w tak okrutny ferwor, iż poczęła bić wszystkie 
swe towarzyszki. Ta okoliczność była przyczyną, iż 
od brata Alberta przeniosła się do aresztów poli- 
cyjnych. 


„Dziennik Polski“ prenumerować I pojedyn- 
cze kupować można w skleple korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają za dopłatą 
30 ct. (na koszta przesylki) począte: powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat*. 

WOJE ZEGAR 

* Konkursa. Wydział rady powiatowej w Wadowi- 
cach rozpisuje do 31 b. m. konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w Andrychowie i roczną płacą 
500 zł. i ryczałtem na objazdy 300 zł. — Sąd  powia- 
towy w Sądowej Wiszni, poszukuje djet:-rjusza. — Sta- 
rostwo w Bochni rozpisuje z terminem  sześciotygodnio- 
wym konkurs na drugą aptekę publiczną w Bochni. 

* Turniej tennisowy. Pożądaną będzie wiadomość 
dla miłośników gry w lawn-tennisa, że lwowskie Towa- 
rzystwo łyżwiarskie urządza w tym sezonie pierwszy 
miejscowy turniej w grze tej, o honorowe nagrody To- 
warzystwa. Rozegranie turnieju odbędzie się na placu 
za aw letnich na Stawach Panieńskich w ostatnich dniach 
czerwca r. b. Warunki, których opracowaniem zajmuje 
się komitet, będą później ogłoszone, 

Obecnie jnż jednak, celem wczesnego ugrupowania 
partiji w każdem carró tenuisowem do zapasów stanąć 
mających, zaprasza Towarzystwo, na tej drodze wszyst- 
kich chętnych, a w szczególności istniejące kółka tenni- 
sowe, do rychłych zgłaszań zamierzonego współudziału 
w turnieju, które należy nadsyłać bezpośrednio do kan- 
celarji wydziału Towarzystwa. 


Kolstkj literackie 1 artystyczna 


Repertoar teatralny. W testria hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz drugi „Wojna z żonami“, 
kretochwila w 3 aktach Mamy go Hennequin'a, 
tłómaczy! M. Sachorowski; jutro w sob'tę „Jojne 
Firułkes*, sztuka, 

Z Warszawy. Sympatyczny ten r opery pra- 
skiej, p Fłorjański, rozpoczyna 15 czerwca szereg 
występów w Warszawie. 


Tajemnicze znkniącie 12,000 zir. 


Lwów 24 maja. 

W dalszym ciągu zeznaje obwiniony, że 
aby pokryć na chwilę brak owych 12.000 zł. 
wystawił dla Banku krajowego bon, który po- 
tem zastąpił pieniądzmi. Przewodniczący zwra- 
ca uwagę na to, że takie wystawianie bonów, 
jakkolwiek w kasie praktykowane i tolecowane, 
było jednak nieprawidlowem, gdyż w razie 
szkontra mógł kasjer latwo zaopatrzyć się w ten 
sposób w gotówkę i zaiuszować deficyt. 

Co do owych zaliczek po 10.000 zl. po- 
wiada oszarżony, Że często potrzebował nowych 
zaliczek nie wyczerpawszy jeszcze dawniejszych, 
gdy go oczekiwały większe wyplaty i twierdzi, 
że nie dopuścił się pod tym względem żadnych 
nieprawidłowości. Zresztą pobieranie owych za- 
liczek nie dzialo się bynajmniej w sposób taje- 
mn'czy. Każdą z nich bowiem zapisywano i 
przynajmniej jeden z urzędników, mianowicie 
kontrolor p. Kubala, bezwarunkowo wiedzial o 
każdej zaliczce. Urzędnik ten mial także drugi 
klucz od kasy oskarżonego, jeżeli zaś mimo in- 
strukcji kasy tej nie kontrolował, to jego wina. 
Przewodniczący zauważa, że p. Kubala zeznał, 
iż nie miał śmałości kontrolować urzędnika „tej 
powagi, co p. Buynowski.* 

Na zapytanie, dlaczego w jego kasie nie 
znaleziono żadnych zapisków, odpowiada p. Buy- 
nowski, że zapiski z bieżących wypłat wrzucał 
do kosza. Gdyby miał z góry jakiś ukarlowa- 
ny plan malwersacji, bylby mógł stosownie do 
tego sfałszować owe zapiski i zachować je, aby 
nie ściągać na siebie podejrzenia. 

W końcu przedstawia oskarżony dokladny 
stan swoich dochodów i długów. Mial pensji 
2800 zł. rocznie, prócz tego 80 zł. rocznej re- 
numeracji, około 300 zł. rocznego dochodu za 
administrację dwóch kamienic, i 200 :1. jako 
pauszale kancelaryjne. Długów wielkich nie miał 
nigdy, sięgały one najwyżej kwoty 1000 zl. 
obecnie zaś wynoszą przeszło 100 zł. Nie mial 
także żadnych nadzwyczajnych wydatków, nie 
pije, nie pali, nie gra w karty, a ponieważ go- 
dziny pozabiurowe głównie spędzał w kasynie 
miejskim, nie miał więc chyba czasu na jakieś 
hulanki. 

Popołudniu przesluchiwano jako świadków 
przedewszystkiem urzędników pocztowych, cho- 
dziło bowiem naprzód o stwierdzenie tego, czy 
wykluczoną jest lub nie jest możliwość, iż 
ose 100000 w paczce źle przelczono na pocz- 
cie, lub część z nich zgubiono. Główny kasjer 
pocztowej kasy oszczędności p. Schmidt jako 
świadek zeznaje, że ową paczkę odebrał od nie- 
go inny kasjer pocztowy p. WatzeF, przeliczywszy 
ja poprzednio. Gzy przy przeliczaniu zdjął opa- 
skę czy nie, czy ta opaska dobrze do bankno- 
tów przylegała tego sobie świadek nie przypo- 
mina. Bardziej szczegółowe objaśnienia co do 
paczki z 100000 zł. daje świadek p. Watzek, 
kasjer pocztowy, kłóry 14 września z r. wy- 
placal na poczcie pieniądze Zychowi. Czy opa- 
ska przylegała luźnie czy nie, tego p. Watzek 
nie pamięta. Przy przeliczania pieniędzy u p 
Schmidta, świadek z unął opaskę prawie cal- 
kiem, aby pieniądze wygodnie liczyć, wypłacając 
je zaś Zychowi już ich nie przeliczał, bo to nie 
jest w zwyczaju. Chociaż niema na to wyraź- 
nego przypisu, przeliczanie pieniędzy wypłaca- 
nych przez kasjera należy dn strony, i nie ma 
nigdy wypadku, aby strona tego zaniedbała. 
P. Zych odbierając pieniądze przeliczył je aż 
dwa razy. Jestto rzeczą nadzwyczajną, widocznie 
jednak p. Zych jest pedantem, gdyż jeszcze 
przedtem, ilekroć odbierał pisniądze z kasy, po- 
cztowej, zawsze tak samo czynil. 

Ta okoliczność, czy opaska przylega do 
banknotów czy nie, nie może dawać miary co 
do zawartości paczki; zwykle przylega ona 
szczelniej wtedy, gdy banknoty są stare. Bank- 
noty z pod opaski dadzą się łatwo wysuwać; 
jeśli się zaś je niesie prostopadle, może latwo 
z nich wypaść kiłka, kilkanaście, ale nigdy je- 
den tylko banknot, zwlaszcza, gdy banknoty są 
nowe i tworzą niejako książeczki o równych 
brzegach. 

Następnie miano przesłuchiwać p. Zycha, 
najważniejszego świadka w tej sprawie. Obrońca 
dr. Grek wnosi, aby świadki nie zaprzysięgać, 
prokurator się temu sprzeciwia. Trybunal po- 
wzial uchwalę, aby się na razie wstrzymać 
z przesłuchaniem tego świadka. 


Świadkowie, wcźny Bilbes i kasjer Banku 
krajowego p. Nartowski opowiadają, że gdy 
się okazal brak owych 12.000 zł., Buynowski 
był bardzo wzburzony i zrozpaczony, a nawet 
plakal. 

P. Nartowski opowiada o scenie, jaka 
się odbyła wtedy, gdy Zych przyszedł do niego 
z pieniądzmi od Buynowskiego, które mialy 
wynosić 144.000 zł. Przyniósł on je zawinięte 
w jakiś akt czy kwit i wsunąwszy glowę 
w okienko, położył na deseczce caly przynie- 
siony pakiet. Świadek  przeliczał paczkę ze 
100.000 zł., nie znalazłszy jednak w niej 12.000 
zl., uzupelnił je z owych lużaych 44.000., lecz 
wówczas brakowało w drugiej części pieniędzy 
12.000 zł. i było tylko 32000 zł. Świadek 
oznajmił to Żychowi, który trocbę zdziwiony 
spytal: „brakuje?" i wrócił napowrót do Buy- 
nowskiego. O ile sobie świadek przepomina, na 
opasce, którą byla owa paczka zaopatrzona, 
były popisane rozmaite cyfry, na końcu zaś 
byla cyfra 39 czy też 38, (a więc dziwnym wy- 
padkiem właśnie taka sama, jaka pozostałaby 
w pięćdziesiątce po wyjęciu z niej 12). Zych 
nie byl człowiekiem o wielkiej inteligencji, mo- 
gly mu się więc pieniądze po drodze 2 pakietu 
wysunąć. A może wyciągnął je Buynowskiemu 
z kasy z poza kraty jaki sprytny zlodziej, bo 
tak się raz zdarzylo w kasie świadka. 

Praktykant p. Dropiowski, obecny pod- 
czas owej sceny, twierdzi, Że Zych nie mógł 
pieniędzy zgubić, lecz jak je przyniósł zawinięte 
w papierze, tak je prawdopodobnie i przez calą 
drogę niósł. Zych nie jest zdolnym, ale niesly- 
chanie skrupulatnym i sumiennym urzędnikiem. 

Inni świadkowie nie zeznali ważniejszych 
szczegółów. 

Rozprawę odroczono do następnego dnia 
godz. 9 rano. 


LJ 
* * 

Na lawie sędziów przysięgłych zasiadają 
pp. Friedrich Juljusz, Kruszewski Wincenty, 
Prugar Zygmunt, Krasnodembski Ludwit, Teppa 
Michał, Mokrzycki Antoni, Salwer Hoeoryk, 
Frankowski Kazimierz, Immeles Febus, Rychno- 
wski Franciszek, Losch Emil, Leńko Szymon 
i zastępca p. Ignacy Zbrożek. 

Wydział krajowy zastępuje dziś p. Were- 
szczyński. 


h 
Lwów 25 maja. 

Z zeznań dalszych świadków nie ma nie 
ważniejszego do zanotowania, chyba to, że p. 
Ihnatowicz, obecny przypadkowo przy wręcza- 
niu pieniędzy przez p. Zycha p. Nartowskiemu 
zauważył, że owo słowo: „Brakuje?* wypowie- 
dział p. Zych głosem nie ździwionym lecz spo- 
kojnym i że przesłuchiwani urzędnicy wydziału 
krajowego, wystawiają świadectwo równie ko- 
rzystne dla Buynowskiego, jak dla Zycha. 

Świadek p. Józef Szhmidt, rewident wydz. 
kraj. opowiada szczegóły manipulacji buchalte - 
rycznej i kasowej w oddziale solnym. Z zeznań 
tych najważniejszem jest to, że kasjer mógł 
wiedzieć naprzód o skontrum, które ma być 
w jego kasie odbyte. Po wykryciu braku 12 000 
zł. przeglądał świadez z urzędu księgi Buyno- 
wskiego i wykrył to, że Buynowski niepotrze- 
buie wybierał zaliczki i z jednej z nich nie wy- 
rachował się aż za kilka miesięcy. Było to nie- 
prawidłowe, zwłaszcza, że nie da się wykazać, 
czy fakt wzięcia takiej zaliczki byl natychmiast 
zanotowany. Wskutek pobrania niepotrzebnych 
zaliczek musiały być naturalnie czasami w ka- 
sie Buynowskiego zwyżki; czy jednak one isto- 
tnie tam były, lub czy je Buynowski na pe- 
wien czas brał na własne potrzeby, to zbadać 
trudno, bo kontrolor wedle zwyczaju zadowalał 
się rachunkiem wykazanym przez kasjera, a na 
skontrum miał Buynowski następujący środek 
ratunku zawsze do dyspozycji: Oto posylał do 
p. Nartowskiego, kasjera Banku krajowego bon, 
na który na kiłka godzin mógł otrzymać zna- 
czną kwotę pieniędzy, bo i 30000 zł, temi 
pieniądzmi wypełnić lukę w kasie, a po ukoń- 
czeniu skontrum odesłać je napowrót do p. 
Nartowskiego. 

Tu musimy dodać, że p. Narłowski prze- 
słuchiwany wczoraj jako świadek, zeznal, że ta- 
kie bony, często kursowały między nim a Buy- 
nowskim. Św. Schmidt mówi, że wystawianie 
bonów, chociaż po kasach praktykowane, jest 
czemś nieprawidlowem. 

Z drugiej jednak strony na korzyść oskar- 
żonego przemawia to, że — jak świadek po- 
twierdza — trudno przypuścić, aby jeden kasjer 
zasila? drugicgo, w dniach, gdy na tamtego 
spadlo skontrum. Na to przypuścić by potrzeba 
u obu nieuczciwość. Zresz'ą skontra odbywaly 
się czasem równocześnie w wydziale krajowym 
i Banku krajowym, inaczej mogłoby się zda- 
rzyć nawet to, że mógł np. cały miljon wędro- 
wać z kasy banku do kasy wydziału na wypa- 
dek skontrum. 

Przesłuchany po pauzie rewident p. Krobi- 
cki przypuszcza również, jak p. Nartowski 
wczoraj, że może kto w czasie nieobecności 
Buynowskiego wyciągnął pieniądze za pomocą 
nożyczek przez okienko z kasy. Tak się raz 
stało w Banku krajowym, lecz złodziej wycią- 
gal pojedyńcze banknoty, które mógl dosięgnąć, 
w tym zaś wypadku wolał przecież skraść pa- 
czkę, niż wyciągać kilka banknotów z pod 
opaski. 

O Buynowskim opowiada świadek, że żył 
skromnie i byl nawet skąpy. Żych żyje również 
bardzo skromnie, jest urzędnikiem skrupula- 
tnym, ale traci kontenans, ilekrcć mu się po- 
wierzy jaką trudniejszą sprawę. i 

Św. Olpiński, rewident oddziału solnego, 
powiada, że o zaliczce 10000 zl, którą wziął 
Buynowski na nadzwyczajne patrzeby i z której 
się nie wyrachował, dowiedzial się dopiero w 8 
miesięcy potem oì marszalka. 

Rozprawa trwa dalej. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 25 maja. 

Na początku wczorajszego posiedzenia ra- 
dy poświęcił wiceprezydent Szajer kilka słów 
wzmiance o śp. Czapczyńskim, zapraszając przy- 
tem radę do wzięcia udziału w pogrzebie, po- 
czem przystąpiono do porządku dziennego. 

P. Gołąb referowal sprawę budynku sukur- 
salnego dla nowego teatru, który ma stanąć 
na placu Solskich, a któregn budowę powierzo- 
no bez dyskusji przedsiębiorcom budowy głó- 
wnego gmachu p. Lewińskiemu i Sp. za kwotę 
48.717 zlr. 


R. Lenkiewicz referowal sprawę budynku 
miejskiego dla nieuleczałnych, który stanął na 
ul. Gródeckiej tuż przy zakladzie Bilińskich. 
Rada uchwaliła 6.5600 zł. na wewnętrzne urzą- 
dzenie budynku. Odmówiono natomiast remu- 
neracji stalej ordynującemu tam lekarzowi miej- 
skiemu. Uchwalono dalej oddać zarząd zakładu 
siostrom miłosierdzia, a zakładowi Bilińskich 
zezwolono na wspólne używanie budynku ad- 
ministracyjnego za rocznem wynagrodzeniem 
180 zlr. 

P. Lang referował sprawę wydzierżawienia 
karczmy na Lewandówce. Uchwalono wynająć 
ja tym samym dzierżawcom na dalsze sze- 
ściolecie. 

P. Gerstman referował sprawę subwencji 
dla szkoły ewangielickiej w kwocie 1.200 zlr. 
Subwencję tę uchwalono. Jeden, jedyny tylko 
glos r. Pawlewskiego zabrzmiał z calem obu- 
.rzeniem, żądając odmowy z powodu, że w 
szkole tej jest wykładowym język niemiecki. Nie 
znalazl jednak poparcia. 

Następnie uchwalono kilka spraw pomniej- 
szych: subwencję dla towarzystwa „Lutnia“ 
w kwocie 300 zł, subwencję dla komitetu bu- 
dowy pomnika Ordona w kwocie 680 zł. dla 
pokrycia niedoborów Uchwalono także upowa- 
żnć departament VIII do wypłacania odpowie- 
dniej kwoty na potrzeby liturgiczne kościola 
PP. Klarysez. Odmó viono natomiast subwencji 
w kwocie 60 zł. Czytelni polskiej w Leoben. 
Poczein z pnwodu braku kompletu posiedzenie 
zamknięto. Następne dzisiaj. 


Izba sądowa. 


Stanisławów 25 maja. 
(Wyrok śmierci). 

Na śmierć przez powieszenie skazał wczoraj 
trybunał przysięgłych Michała Bakaja z Wołosowa 
koło Nadwórnej za skrytobójcze zamordowanie wła- 
snego ojca. 


Nowa spółka. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Komitet zawiązany dnia 24 maja b. r. powziął 
myśl założenia „Krajowej spółki wytuórcao-han- 
dlowej prayborów sakolnych* mającej na celu wpro- 
wadzenie i rozwinięcie w kraju o ile możności wła- 
snej produkcji artykulów, wchodzących w zakres 
przyborów szkolnych, a tem samem przyczynić się 
do podźwignienia i polepszenia stosunków ekonomi- 
cznych kraju. 

Wiadomą jest rzeczą, że dotychczas przeważnie 
wszystkie te artykuły sprowadza się z zagranicy, 
przez ca główny zarobek na towarach, a nadto zna- 
czna opłata dalekiego transportu zamiast pozostać 
w kraju, przechodzą w ręce obce. 

Aby więc temu zaradzić, postanowło liczne 
grono obywateli tak ze sfer nauczycielskich, jak ró- 
wnież przeraysłowo-handlowych i finansowych zało- 
żyć spółkę, któraby w kraju potrzebne artykuły wy- 
twarzała. 

Przemysł w tym kierunku da setkom rodzin 
zarobek i równocześnie przyczyni się do polepszenia 
ich bytu. 

Kupcom naszym również przyniesie znaczne 
kor>yści, albowiem oprócz zwykłego należącego się 
ira proceutu, produkt krajowy zaoszczędzi im ko- 
sztów kerespondencji i innych jeszcze niedogoduości 
przy zamawianiu towaru z zagranicy. 

Ponieważ „Towarzystwo wytwórczo-handlowe* 
nie jest obliczone na zyski spekułacyjne, ograniczać 
się zatem będzie skromną dywidendą, a tem samem 
znaczny procent z dochodów, przeznaczać będzie co 
roku na-cele dobroczynne. 

Przedewszystkiem wspierać będzie materjalnie 
nauczycielstwo krajowe, zakładać i podtrzymywać 
bursy dla dzieci nauczycieli, a przy należytym roz- 
woju spólki stworzy fundację stypendyjną, z której 
dzieci nauczycieli korzystając, będą mogły wyjść na 
pożytecznych obywateli kraju. 

„Spółka krajowa wytwórczo-handlowa  przybo- 
rów szkolnych“ będzie towarzystwem zarejestrowa: 
ncm z ograniczoną poręką, do którego można Bię 
już teraz zgłaszać i wpisywać w Banku zaliczko- 
wym (ul. Hetmańska |. 10). 

Za kcmitet 
przewodniczący : 
Dr. Antoni Kalina. 


sekretarz: 
Mikołaj Budsanowski. 


Katastrofa w Wiedniu. 


W Wiedniu zdarzyło się onegdaj nieszczęście, 
spowodowane pęknięciem rury wodociągowej i zapa- 
dnięciem się dość wielkiego obszaru gruntu. 

Właściciel gospody pod nr. 23 na Auersperg- 
gasse, róg ulicy Josefstrasse Alojzy Binsler, wszedł- 
szy onegdaj rano do swej piwnicy, spostrzegł ze stra- 
chem, że jest zupelnie wodą zalana. Wybiegł czem- 
prędzej na ulicę i w tejże chwili w jego oczach za- 
łamał się chodnik brukowany, a w czeluści, która 
się z tego utworzyła, zniknął wraz z końmi przejeż- 
dłający właśnie ulicą wóz śmieciarski. Binsler pobiegł 
naprzód do sąsiedniego domu, gdzie mieszkał wła- 
ściciel jego deputowany dr. Menger, aby go uwiado- 
mić o wypadku. 

Niezwłocznie zaałarmowano urząd budowniczy 
miejski, który wydelegował na miejsce straż pożarną 
z wozem r tunkowym i sikawką parową. Syłuacja 
przedstawiała się nader groźnie. Przez szerokość do: 
mu otwierała się daleko w ulicę szpara wysokości 
człowieka, na dnie której leżały cegly i kamienie 
z bruku i z zapadłego kanału. Fundamenta domu i 
sklepienia kanałowe były z ziemi opłukane. Szpara 
ta, którą spowodowało pęknięcie czterocałowej rury 
od wodociągu, rozszerzała się z każdą minutą i około 
południa zapadł się bruk na całej długości frontu 
domu. Także i tu na wysokość chłopa docbodziła 
fatalo: rysa. 

Na miejsce przybyli niedługo: dyrektor budo- 
wnictwa Berger, radcy budownictwa Schiebek i Jabn. 
dyrektor magistratu Tachau, oraz burmistrz Lueger 
i wiceburmistrz Strohbach. Przedewszystkiem straż 
pożarna pracowała nad wydobyciem wozu z końmi, 
następnie zarządzono zamknięcie wodeciągów w ca- 
lej dzielnicy Josefstadt. 

Całą przestrzeń zagrożoną ogrodzono natych- 
miast drabinami i latami, bo i sąsiedni dom ped 
nr. 21 grozić począł zawaleniem ; na wysokości 2-go 
piętra pokazały się bowiem bardzo podejrzane zary- 
sowania. 

Delożowano nieewłocznie wszystkich mieszkań- 
ców i dopiero przystąpiono do usuwania gruzów 
bruku i do podstęplowania grożących zawaleniem 
domów. Także i tczeci dom 4-piątrowy znajdował 
aię w niebezpieczeństwie, jako osiadający z tamtymi, 
atoli nie delożoweno go. 


Łaźnie, wanny i tusze św. Ann 


w zakładzie kapielowym 


Największą szkodę poniósł szynkarz Binder, bo 
90 hektolitrów wina, które miał w zatopionej pi- 
wnicy, całkowitemu lub częściowo uległo zniszczeniu. 


Gospodarstw, przemysł i handel 

— Budapeszt 25 maja. Dzięki trwalej pięknej 
pogodzie stan zasiewów prawie wszędzie zn:cznie 
się polepszył. Spudziewany jest przecięciowo średnio 
dobry zbiór. 

—  Połudalowo-nlemiecko-austrjacko-rosyj]- 
ski ruch graniczny. Taryfy część II — zeszyt 1 
Z dniem 1 czerwca 1899 wchodzi w życie now: 
taryfa (część II, zeszyt 1) dla przesyłek towarowych 
między rosyjsko-austrjackiemi stacjami granicznemi, 
j:koteż Tarn polem transit z jed cj strony, a po- 
łudni.wemi Niemcami z drugiej strony. 

Wiedeń 25 maja. (‘ielan  sbośowa), 
Pszenica na maj-czerwi:'e cd zi. 891 do 893, 
na jesień od zł. €'62 do 863; żyto na maj- 
czerwiec 7:55 do 7:60, na jesień od zł. 7:08 
do 705; kukaorudzz na miajczerwieć od zl. 
471 do 472 na lipiee-sierpień od zł. 481 do 
4'83; owies nu maj-czerwiec od zł. 5:88 do 
5:86, na jesień od zł. 5:80 do 582; rzepak na 
sierpień-wrzesień od zł. 12:55 do 1265; olej rze- 
pakowy na maj od ml. 31 — do 32'—, na weze- 
sień-grudzień od zł. —'— do Tendencja 
silna. 

-- Budapeszt 25 maja. (Giełda sbożuwaj. 
Pszewies ma maj od zł. 914 do 915, na pa- 
ździernik od zł. 844 do zl 445; żyto na 
październk od zł. 6:70 do 6'72: kukurudza na 
mej od zł, 4'47 do 448, na czerwiec od zl. 
449 do 450, na lipiec od zł. 4:55 do 4'55; 
owies ra październik od zł. 545 do 547; rze- 
pak na sierpień od zł. 12:30 do 12:40. Popyt na 
pszepicę żywy. Tendencja silna. 


Przesilenie? 


Wiedeń 25 maja. 
(Telefonem). 

Wczoraj w południe odbyła się pod prze- 
wodnictwem cesarza radą koronna, która trwala 
dwie godziny od 1 do 3. Wzięli w niej udział 
ministrowie austrjaccy: prezydent gabinetu br. 
Thun, minister skarbu dr. Kaizl i minister 
handłu br. Dipauli, oraz  ministrowia 
węgierscy: prezydent gabinetu Szell, minister 
skarbu Lukacs i handlu Hegedńv. Przed- 
miotem obrad była sprawa ugody, a głównie 
sprawa bankowa, słanowiąca kość nie- 
zgody między obu rządami. Referaty w tych 
sprawach przedłożyli cesarzowi z punkiu zspz- 
trywania węgierskiego: Szell i Lukacs, z pun- 
ktu zaś potrzeb tej połowy monarchji hr. Thun 
i dr. Kaiz). Cesarz wysiuchał uważnie obustron- 
nych referatów i przeprowadzonej na ich tle 
dyskusji, ne wypzwiedziawszy ze swej strony 
ani słowa, poczem kolo godziny 3 podziękował 
ministrom za przedstawienie mu całej sprawy, 
oświedezył, iż zdanie swe później wypowie i 
zamknął obrady. M nisirowie węgierscy pozo- 
stają jeszcze przez dzień dzisiejszy w Wiedniu. 

Węgierskie biuro korespondencyjne dono- 
sząc o wczsrajszej radzie kornnnej twierdzi, że 
na podstawie przeprowadzonej w obecności ce- 
sarza dyskusji szczegółowej, zapadnie ostateczna 
dacyzja. Tu jednak w Wiedniu kola polityczne 
twierdzą, iż na wczorajszej radzie koronnej nie 
doprowadzono do porozumienia i że obrady nie 
dały żadnego pozytywnego rezul:atu. Wszyscy 
uważają sytuację za bardzo powa 
żną i naprężoną. 

Wczorajsze węgierskie dzienniki wieczorne 
zamieściły już nawet pogłoskę, iż hr. Thun, 
wskutek niemożliwości dojścia do zgody z Wę- 
gram, poda się do dymisji i wymieniają 
już jako jego następców: albo ks. Au- 
ersperga, albo prezydenta najwyższego try- 
bunału administracyjnego hr. Fryderyka Sch ön- 
borna. 

We Wiedniu nie biorą na razie sprawy tej 
tak bardzo tragicznie. Wprawdzie wszyscy przy- 
znają, iż sytuacia jest bardzo powikłaną, ale są- 
dzą, że rzeczy nie zaszły jeszcze tak daleko, aby 
już można było mówić o ustąpieniu gabinetu 
hr. Thuna. Sfery konserwatywne, mające wielki 
wpływ u dworu, dokładają wszelkich starań, aby 
kr. Thuna utrzymać u steru rządów. 

Dzień dzisiejszy przyniesie za- 
pewne rozwiązanie tych austrjacko- 
węgierskich powikłań ugodowych. Być 
może, że rezultatem tego będzie dymisja br. 
Thuna, ole być może także, ża dzięki wpływom 
i życzeniu cesarza, przyjdzie do jakiego porozu- 
mienia i hr. Thun pozostanie dalej. 

Dziś rano obradować będą komisje parla- 
mentarne stronnictw prawicy, a po południu 
odbędzie się posiedzenie komitetu wykonawczego 
prawicy. Bardzo jest wątpliwem, czy br. Thun 
będzie mógł w posiedzeniu tem wziąć udział 
i rozwinąć program rządowy, gdyż nie będzie 


miał na to czasu. Będzie musiał prowadzić 
dalej rokowania z ministrami węgierskimi. 
> 
* . 


Wledeń 25 maja. 

Dobrze poinformowane koła twierdzą, że 
na razie jeszcze nie można mówić o przesileniu 
gabinetowem, gdyż dziś jeszcze ma nastąpić 
ostateczne rozwikłanie sytuacji pogmatwanej 
przez spór o ugodę obu rządów i że do osta- 
tecznego wyjaśnienia sytuacji uplynie jeszcze dni 
kilka. 

Na życzenie cesarza, któremu nadzwyczaj 
trudao rozstrzygnąć toczący sią spór na korzyć 
jednego z rządów monarchii, odbędzie się jeszcze 
jedna próba zalatwienia nieporozumień, odbę- 
dzie się jeszcze jedno wspólne posiedzenie mi- 
nistrów węgierskich i austrjackich. Wskutek 
tego ministrowie węgierscy pozostaną jeszcze 
w Wiedniu, aż do ostatecznego załatwienia 
sprawy. Zdaje się atoli, że wypadnie ono 
ujemnie i że hr. Thun będzie musial 
ustąpić. 

Dziś przed południem w gmachu parla- 
mentu odbyły s'ę posiedzenia klubów prawicy. 
O godz. 10 rano odbyli przewodniczący klubu 
czeskiego z delegatami konserwatywnej większej 
własności wspólną konferencję, celem porozu- 
mienia się, jak mają postępować na posiedze- 
niu komitetu wykonawczega prawicy. 

O godz. 11 rano odbyło się posiedzenie 
komisji parlamentarnej Kola prlskiego, w któ- 
rem wziął udział minister dla Galicji p. Jędrze- 
jowiez. 
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U wiceprezydenta izby dra Ferjanczicza 
odbyła się konf. rencja południowo-slowisńskiego 
klubu. 

Pos'edzenie komitetu wykonawczego pra- 
wicy zwołano na gadzinę 4 popaludniu Gdyby 
br. Thun z powodu konferencji z ministrami 
węgierskimi na posiedzenie to przybyć nie mógł, 
odbędzie się drugie posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego wieczorem. 

Wspólną konferencję odbyli prezydent izby 
poselskiej dr. Fuchs i obaj wiceprezydenci dr. 
Ferjanczicz i Lupul. 

Na posiedzenie komisji parlamentarnej Koła 
polskiego, przybyli pp. Jaworski, Biliński, Pię- 
tak, Madeyski i Kozlowski. 


Depaze telazradczne | telefoniczna 


„Dziennika Polskiego“. 


Sytuacja w Austcjl. 

Wiedeń 25 maja. Większa część czło: ków 
parlamentarnej komisji wię%szości znajduje się 
już tutaj — p. Jaworski mia! wczoraj dluż- 
szą konferencję z prezeszżm gabinetu hr. Thu- 
nem. Dziś przed południem zbiorą się na na- 
radę osobno, pojedyńcze grupy parlamentarnej 
komisji prawicy, a tylko czescy deputowani 
z członkami konserwatywnej wielkiej włazności 
wspólnie. 

Wledeń 25 maja. Cesarz przyjął dziś przed- 
południem na posłuchaniu prezesa gabinetu br. 
Thuna, a następnie węgierskiego prezydenta 
ministrów Kolomana Szella. 

Jak donosi Budapester Correspondena, roz- 
strzygnięcie kwestji ugody prawdopodobnie nie 
nastąpi bezpośrednio w najbliższej chwili; z tego 
powodu Koloman Szell wyjazd swój do Buda- 
pestu narazie odroczył. 

Budapeszt 25 maja. Węgierskie biuro ko- 
respondeacyjne donosi z Wiednia, że prezydent 
austrjackich ministrów hr. Thun i prezydent 
węg. gabinetu Knloman Szell, zostali dziś przed 
południ”m przyjęci przez cesarza na osobnej 
audjencji. Rozstrzygnięcie w sorawie ugodowej 
jeszczo nie zapadło. Ministrowie węgierscy, ba- 
wiący we Wiedniu, pozostają tam jeszcze. 

Cesarz przyjął dziś na audjencji komen- 
danta korpusu jen. Galgoe:ego i deputację zła- 
żoną z br. Karola Lanckoroński:go, tajnego 
radcy, Struszsiewicze, radcy dworu i Jeżewicza 
superjora O0. Zmartwychwstańców. 

Nowy prezydent najwyższej izby obrechun- 
kowej br. Gautech zlożył dziś przysięgę. 

Konferencia pokojowa. 

Haga 25 maja. Królowa i królowa matka 
przyjmowały wczoraj prezydentów i pierwszych 
delegatów konferencji pokojowej. 


Kongres dla zwalczania tuberkulozy. 

Berlin 25 maja. W gmachu parlamentu 
odbyło się wczoraj przedpoludniem otwarcie 
kongresu dla zwalczania tuberkulozy, w obe- 
eności protektorki kongresu, cesarzowej Wiktcrji. 
Po przemówieniu sekretarza stanu, Posadow- 
sky'ego, który porównał kongres obecny z kon- 
ferencją pośojową w Hadze, oba howiem kon- 
gresy zajmują się kwestjami, leżącemi w inte- 
resio ludzkość, zabierali głos przedstawiciele 
poszczególnych państw, między innymi delegat 
austrjacki, radca ministerjalny dr. Kusy, który 
oświadczył, że także w Austrji coraz powsze- 
chniejszem staje się przezonanie o potrzebie 
zwalczania tego wroga ludzkości, zabierającego 
wśród ogółu wypadków śmierci 13% ofiar. 

Finlandja. 


Petersburg 25 maja. Rosyjska ajencja te- 
legraficzna donosi z Helsingforsu: Pismo perjo- 
dyczne Neue Pressen otrzymało z powodu ar- 
tykułu p. t. „Zmienione stosunki* t. zw. pierw- 
sze ostrzeżanie. Podanie magistra Snelmanna 
a pozwolenie wydawania dwóch nowych gazet, 
zostało załatwione przychylnie, jednakże pod 
warunkiem, że redaktorzy zobowiążą się nie za- 
mieszczać bez zezwolenia jeneral-gubernatora 
żadnego artykułu, zawierającego krytykę zarzą- 
dzeń rządowych. Zakaz wydawania gazety Boh 
jałainen przedlużono jeszcze na pól roku. 


Rozbiór wysp Samoa. 


Londyn 25 maja. Amerykański sekretarz 
slanu Lang wręczył prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych Mac Kiployowi memorjał w 


sprawie wysp samoańskich. Mianowicie twier- 
dzi on, że ze względów strategicznych dla Sta- 
nów Zjednoczonych byłby wskazany zabór wyspy 
Kagokapo, z grapy wysp zamoańskich, i urzą- 
dzenie na niej stacji wojskowej Stanów. Jest 
to więc projekt rozbioru wysp Samoa, gdyby 
bowiem na propozycje Langa zgodziły się 
Anglja i Niemcy, wykonywujące obok Ameryki 
opiekę nad Samoa, to i one dla siebie zabra- 
lyby terytorja samosńskie. O ile atoli z głosów 
prasy tutejszej wnosić można, Anglja na pro- 
pozycję Langa się nie zgodzi, gdyż nie zechce 
mieć silńej amerykańskiej stacji wojennej w 
pobliżu swoich zamorskich posiadłości. 
Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 25 maja. Wedlug doniesień niektó - 
rych dzienników, sprawozdanie referenta Ballot- 
Beaupre'a kończy się wnioskiem zniesienia wy- 
roku wydanego na Dreyfusa i rozpoczę ia po- 
wtórnej rozprawy przed nowym sądem wo- 
jeanym. 

Dżuma. 

Hong-Kong 25 maja. Dżuma rozszerza się. Od 
początku maja byo tu ogółem 313 wypadków dłu- 
my, w ej liczbie 254 śmiertelnych. 

Aleksandrja 25 maja. Dziś zdarzyły się tu 
dwa nowe wypadki dżumy, ogółem jest ich dotąd 4. 


Paryż 25 maja. W toku obrad w izbie 
deputowanych nad interpelacią w sprawie Al- 
gieru, socjalista Roucust uderzył gwaltownie na 
antisemitów, za co jeden z deputowanych al- 
gierskich nazwał go tchórzem (wielki hałas i po- 
ruszenie w izbie). Gdy dziennikarz Papillaud za- 
wołał z trybuny: Tak jest, pan jesteś tchó- 
rzem! — prezydent rozsazał opróżnć tę trybunę. 

Londyn 25 maja. Ośmdziesiątą rocznicę 
urodzin królowej Wiktorji obchodzono wczoraj 
w całym kraju kardzo uroczyście. W tutejszej 
katedrze św. Pawła odbylo się przed  połu- 
dniem solenne natożeństwo dziękczynne. 

Londyn 26 maja. Z Pekinu donoszą do 
Timesa: Posel rosyjski zawiadomił rząd chiń- 
ski, iż Rosja nie może uwzględnić życzenia 
Chin, co do zaniechania projektu przedłużenia 
kolei mandżurskiej i wyszle bezzwłocznie inży- 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorem; w 

zakład otwarty tylka do gał:iny 
3 popołudniu. 


nierów, *«tórzy mają poczynić po'rzebne przy- 
gotowania, celem połączenia kolei mandżurskiej 
z Pekinem. 

Rzym 25 maja. Na wczorajszem posiedze- 
niu izby deputowanych zapowiedzisł Janardeli 
sweją dymis ę. 

Ateny 25 maja. Prezes gabinetu rozwinął 
wczoraj w izbie deputowanych program rządo- 
wy, w którym położono przedewszystkiem na- 
cisk na reformę administracji wewnętrznej i na 
potrzebę powołania zagranicznych oficerów w 
charakterze instruktorów wojsk. 

Kanea 25 maja. Książę Jerzy wydał pro- 
klamację do chrześcjan, vs ktorej wzywa ich, 
aby życzliwem postępowaniem starali się po- 
wstrzymać ludność  mahometańską sd  wy- 
chodźctwa. Taką samą proklimecię cgłosił 
także gubernator argielsii w Kandji. 

Rzym 25 maja. W Sassari aresztowano znowu 
dziewięć osób pod zarzutem utworzenia tajnego zwią- 
sku. Aresztowania te dały powód do wielkiego zbie- 
gowiska, przyczem przyszło do walki z policją — w 
której trzy osoby utraciły życie. W końcu aresztowa- 
no jeszcze 8 ekscedentów. 

Kopenhaga 25 maja. Uchwalone przez praco- 
dawców wstrzymanie prac, które obe muje cały prze- 


mysl budowlany i ż lszny w Danji, dziś się roz- 
poczęło. 
Archangielsk 25 maja Od dwóch dni pada 


tu śnieg. 

Berlln 25 maja. „Biuro Wolfa! donosi z 
Petersburga, że rainsterstwo nie zatwierdziło 
wyboru pułkownika Koraarowa, naczelnego re- 
daktora Świetu na prezesa „Słowiań kiego towa- 
rzystwa dobroczynności“. Z tego vowodu oabyło 
się ponowne zgromadzenie tego towarzystwa 
celem wyboru prezesa i wiceprezesa. Jednakża 
wyboru nie dokonano z powodu burzliwych 
zajść na zgromadzeniu. 

RE am aaaea 


Kraniczka z ostatniej chwili. 


t Rudolf Schwarz dlugoletni dyrektor galic. 
Towarzystwa muzycznego, zmarł nagle wczoraj 
rano, w domu córki swej p. Tarnawieckiej w By- 
kowcach, dokąd się udał na Zielone św. Śp. zmarły 
nalełał do rzędu najsympatyczniejszych osobisteści 
naszego miasta. Jako czlowiek niezwykle zacny, a 
przytem uczynny i pełen szczerej uprzejmości, cie- 
szył się prawdziwą miłością wśród licznego grona 
uczniów i profesorów konserwatorjum, jakoteż wśród 
wydziału i członków galicyjskiego Towarzystwa mu- 
zycznego. Instytucja ta, ponosi też ciężką stratę przez 
zgou swego dyrektora. Š. p. zmarły pozostawia ża 
nę i trzy córki: p. Tarnawie:ką, p. Gedlowę i pannę 
Ludmillę, śpiewaczkę, bawiącą obecnie we Francji. 

Przeniesłenie. Minister sprawiedliwości prze- 
niósł nutarjusza Władysława Janickiego z Rady- 
mna do Przemyśla. 

Bankructwa żydowskie. Wiedeński „Zwią- 
zek wierzycieli" Ogłasza upadłości: Hirsza Dawida 
Obstfelda, kupca w Krakowie i Pessla Reichwalda, 
handlarza towarów galanteryjnych we Lwowie. 

0 powodach śmierci Józefa hr. Baworowskie- 
go, który jak *'iadomo niedawno na wyścigach w 
Alag spad! z konia i wkrótce patem umarł, wycho 
dzą na jaw ciekawe szezegóły. które daję pole do 
rozmaitych domysłów. Oto przed 2 czy 3 laty za- 
kochał się Baworowski w młodej biednej dziewczy- 
nie w miejscowości Rakcsivalota na Węgrzech. 
Wziął ją do siebie, wychował i kształcił własnym 
kosztem, jeździł z nią także do Abbazji i po Wio- 
szech. W ostatoich czasach jednak dziewczyna za- 
tęskniła da domu i cdjechała cd hrabiego. 

W przedlłzień wyścigów w Alag Baworowski 
był ponownie u niej i starał się ją skłonić, aby də 
niego powróciła, dziewczyna wszakże stanowczo mu 
odmówiła. Wtedy Baworowski miał się wyrazić, że 
w takim razie jutro po raz ostatni będzie jeździł. 
Wobec tego zachodzi pytanie, czy tragiczny zgon 
Baworewskiego byl wynikiem samobójstwa, czy nie- 
szczęśliwego wypadku. 

Tyfus piamisty w Jabłonowie, którego ofiarą 
padł dr. Sysak, nie ustał, lecz szerzy się dalej. Obe- 
cnie leży chorych 18 żydów. 

Truelcielka. Z Budapesztu telegrafują, iż w Sza- 
batce aresztowano wdowę Thuii, podejrzaną e otru- 
cie swych trzech mężów. 

Trzynaścis samekójstw popełniono w Wiedn'u 
przez oba dni Zielonych Świat, 

Zamknięty prokurator. . Wśród palestry lwo- 
wskiej kursuje obecnie zabawia facecja, Pan X ma 
interes do szefa prokuratorji lwowskiej pana Hay- 
dere a i wchodzi do jego biura. W przedpokoju 


dowiaduje się od woźaego, Że pan prokurator jest 
wpramdrie w biurze, ale bardzo zajęty. 

— A czy można się z nim widzieć? — pyta 
pan X woźnego. 

— Ne, proszę pana — rdpowiada wożay — 
bo się pau prokurator zamknął. 

— N^, no — odpowiada na to pan X — la- 


dne to panują teraz we Lwowie stosunki, skoro pa” 
prokurator samego siebie musi zamykać. 


| Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 25 maja. 

(fr.) Wiadomość o ponownem zawiązaniu ro- 
kowań ugodowych między obu rządami, tudzież 
ogłoszenie bardzo korzystnego bilansu handlu zagra- 
nicznego neszej monarchji za kwiecień b. r. (wyka- 
zującego nadwyżkę eksportu 7'/4 miljona złr., pod- 
c as gdy w kwietniu 1898 była nadwyżka importu 
13 miljonów), wywołały bardzo silny nastrój na 
giełdzie. Jakkolwiek w dalszym ciągu sparaliżowany 
on został do pewnego stopnia wiadomością. że ro- 
kowania ugodowe utknęły z powodu nowych tru- 
dności, w każdym razie pozostały po nim widoczne 
ślady w wyższych notowaniach rent i walorów ban- 
kowych Z przemysłowych papierów najbardziej były 
poszukiwane walory budowlane, akcje fabryk cegieł, 
cemzntu itp. Natomiast dla górniczych papierów na- 
stały teraz „chude* dni. Chociaż spekulacja berliń- 
ska wciąż forsuje kurs ich w górę, naszej brak już 
oddechu i musi pozbywać się częsciowo tych papie- 
rów. powodując przez to ich zniżkę. W Paryżu i 
Berlinie spekulują cd kilku dni zawzięcie w rencie 
hiszpańskiej. Z końcem ubiegłego tygodnia podsko: 
czył jej kurs w górę o 6%, zaś dziś spadł o 
1'/, % skutkiem pogłoski, że hiszpańsii minister 
finansów Vi'laverde postanowil nie wypłaceć kuponu 
lipcowego od tej renty aż po ostatecznem przyjęciu 
budżetu przez kortezy, a to może się przeciągnąć 
aż do jesieni. 

Wisdeń 25 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 358'50, Akcje węg. Zakł. kred, 
389 —, Akcje Anglobankn 163*—, Akcje Unienbanku 
817:50, Akcje Laenderbanku 243:75 Akcja Bankvereinu 
278:50, Akcje Bodencredit 477:—, Akcje gal Bankn hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 358*7/,, Akcje kolei 
południowej 55—, Akcje tramwajowe 505 --, Akcje kol. 


madag. I SK 


Elbethal 26350, Akcje kol Północnej 333-50, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 28950, Akcje alpiny 289 59, Akcje Rima 
Muranji 30950, Akcje pragsakiego Tow. Żel, 1275:—, 
Akcje fabryki broni 218:—, Akcje tureckie tytoniowe 
139:—, Oblig. węg. indem. 95 75, Renta majowa 10095, 
Austr, renta koronowa 100:50, Węg. renta koronowa 
97:—, 56 I listy Tow. kred. ziem. 9590, 4*/,listy Banku 
kraj. 98:—, 4'/,9/, listy Bankn kraj. 100'50, 49, listy 
Bankn hipot. 96:75, 4!,/%/, listy Banku hipot. 10025, 
5*/, listy Banku hipot. 110:—, 4*/, Gal oblig. propinac. 
97:80, 4'/, Gal. poł. kraj. z r. 1893 9 :80, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94'—, Losy tureckie 6560, Marki 58-95, 
Rable 12775. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 24 maja 1899 r. 
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Breza z Witowiec. 
J. Hoffmann ze Stryja. Hr. Dziednszycki z Niesłnchowa. 
Hr. Fredro z Wybranówki. M. Bogdanowicz z Kossowa. 
M. Krzyżanowska z Hulcza. D. A Adamski z Bóbrki. J. 
Grocholski z Rożysk. J. Jabłoński z Drohobycza. J. Dą- 
browski ze Schodnicy. M. Holländer z Budapesztu. O. 


Sala z Wysocka. Ks Bnckiewicz z Rosji. J. Kaempfi z 
Loabyczy. 


Nadesłane. 


(ciabryka la mie pochodzi od redakcji, która taż mie bierze 
ma riebie żadnej za nig odpowiedzialności: 


Adwokat krajowy 


Radca dr. Edward Solański 


(Sumper) 


455 Lwów Piekarska 1. iQ. 1-3 


Jeżeli dbali jesteśmy o jakość gatunku 
ś'odzów pożywczych, to powinniśmy dbać także 
o czystość lekarztw jakie zażywamy; to też 
młodzież zażywająca Santal Midy zawsze wy- 
maga, aby nazwa Midy znajdowała się na 
każdej kapsułce. 1120 


Piszczany 


najznakomitsze nzdrowisko siarczano-mułowe dła reu- 

matyków w cierpieniach stawów i kości po złama 

niach i zwichuięciach w podagrze, uerwobolach zwłasz- 
cza przy tsehias. 


Sezon od 1 czerwca, lekarz ordynający 
Dr Al. Teichmann 
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były asystent uniw. we Lwowie. 
damski z najlepszej fabryki 
amerykańskiej (Cleveland) 
prawie zupełnie nowy, tanio 
do sprzedania. Bliższa wia- 
domość w magazynie mebli 
Wgo Kirschnera, plac 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zaiła- 
dowego» i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem 1 wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restanracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Fir” „Kraj 


najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 
z papier Sassowskiega 
wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
:88 1-—P we LWOWIE. 
Wszędzie do nabycia. 


„NEW-YORK 


Towarzystao ubezpieczeń na życie 


najstarsze na świecie międzynarodowe Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie. 


Założone w roku 1845. W Anstrji w roku 1876. 
Z dniem 1 stycznia 1899 wynosił 
Łączny majątek 


Towarzystwa 


1065 miljonów koron. 


Kaucja złożona dcetychezas w wysokiem 
Ministerstwie spraw wewnętrznych w pz- 
pierach mających papilarne bezpieczeństwo, 
na interesa w Austrji, wynosi przeto 


12 miljonów koron. 


Jeneralna dyrekcja 


(Jeneralna reprezentacja) : 
dla Austrji: 
Wiedeń 
| Graben 8 (w domu Towarzystwa). 
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TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś : 


Po raz drugi: 


WOJNA Z ŻON%MI 


krotochwila w 3 aktach Manrycego Henneguina. Tłóma- 

czył M. Sachorowski. 

OSORY. 

Baron de Terillac - Jaworski 
Adrjan de Terillac, jego knzyn Wostrowski 
Anneta, żona Adrjana Ogińska 
La Thilaudiere Feldman 
Kamila, jego żona Gostyńska 
Hrabia de Gericoart Antoniewski 
Aniela Pinteau ; . Kwiecińska 
Tendor, słażący baroua . „ Walewski 


Rzecz dzieja się za naszych czasów w Paryża. 


i 
Początek o godzinie pół do B-ej, koniec po 10 tej wieczór 


Łaźnia dla pań 
kazdego piątku 


ad golzkiy 2— 7 wieczore.a. 


re A AAWZA Ataa a 


ev. menl m 


4 


DZIENNIK POLSKI zrdnia 26 maja 1899 r. 


(4) 
M. DU CAMPFRANC. 


POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego. 


——— 


(Ciąg dalszy). 

— Daruj, najdroższy mój, że byłam tak 
pedejrziiwą! — zawołała zdjęta skruchą. — To 
tylko zwykła migrena... nie wyrządziłam ci wiel- 
kiej przykrości... kochasz mnie po dawnemu? 

I uspokojona, zajęła się na nowo pracą. 

Od godziny Iwon sam na sam z swemi 
myślami, przechadzał się po pustem wybrzeżu, 
gdy naraz spostrzegł dwóch mężczyzn, zbliżają- 
cych się ku niemu. Pierwszą myślą jego było 
uciec, ale go już dostrzeżono. Trzeba było sta- 
wić czoło niebezpieczeństwu. Podchodząc ku zna- 
jomym z wyciągniętą dłonią, już miał słowa 
serdecznego powitania na ustach, gdy wyniosłe 
spojrzenie lorda Elliota przykuło go do miejsca. 

— Spotkanie nastąpilo w samą porę — zi- 
mno odezwał się lord Elliot — oszczędza mi 
bowiem koniecznóści żądania od pana rozmowy 
na osobności. Idę prosto do celu, bo nie lubię 
manowców. 

I patrząc prosto w oczy Iwonowi, zapytal : 

— Czy pan jesteś rzeczywiście margrabią 
de Villepreux, czy też prostym fałszerzem ? 

Cios trafil prosto w serce; Iwon stal jakby 
skamieniały. 

— Cóż pana upoważnia do takiego posą- 
dzenia ?.. szepnął zsiniałemi usty. 


— Nie posądzam, tylko pytam pana. 

I zwrócił się do Michała Normand z za- 
pytaniem : 

— Czy trwasz w przekonaniu, że ten pan 


przywłaszczył sobie nazwisko margrabiego de 
Villepreux ? 
Michał, wsparty o skałę, stał na uboczu, 


jakby zbliżenie się do człowieka zostającego pod 
tak strasznym zarzutem, samo przez siebie było 
hańbiącem. Na żądanie sir Jerzego wystąpił 
naprzód. Wzrok jego zatopił się niby zimne 
ostrze sztyletu w źrenice oskarżonego i bezli- 
tośne słowa chłostę rozpoczęły. 

— Przysięgam na zbawienie duszy, że 
ten, który tu stoi przed nami, jest bezczelnym 
oszustem. 

Iwon zachwiał się; cała sztuczna odwaga 
opuściła go jednej chwili; naraz ogarnęła go 
wściekłość, ognie wielkiego gniewu wypłynęły 
mu na twarz trupio bladą. Straszny w swojem 
uniesieniu, z oczyma pałającemi, niby błyska- 
wice, posunął się ku oskarżycielowi. 

— Kto panu daje prawo bezcześcić mnie 
w ten sposób! — wykrzyknął ochryplym glo- 
sem. — Twierdzisz, że nie jestem margrabią 
de Villepreux... kimże więc jestem? Czy chcesz, 
abym ci wykazał wszystkie tytuły moje i fami- 
lijne papiery? Zaiste, wyobraźnia pańska jest 
bujną i stwarza dziwne dramata, ale wiedz, że 
zniewagi takiej nie puszczę bezkarnie i potrafię 
się bronić, choćby mi przyszło odwołać się do 
sądów. 

Krew wystąpiła mu na twarz, a wyrażał 
się z takiem oburzeniem i pewnością siebie, 
jakby usta jego nigdy nie znały kłamstwa. 
Lord Elliott zawahał się, ale Michał Normand, 


Lord Elliott zachował dumną postawę i zi- 


mną pogardę. 


zimny i spokojny, odparł: - 


— Przestań pan odgrywać przed nami ko- 
medję, która nie prowadzi do niczego, zacho- 
waj na później te sceniczne efekta. Jedno sło- 
wo pańskie wystarczy, aby nas przekonać, że 
pamięć i oczy moje są w błędzie; powiedz, co 
uczyniłeś dla mnie przed trzema laty? Gdzie- 
żeśmy spotkali się w ów dzień pamiętny dla 
nas obydwóch? Odpowiadaj... odpowiadaj, pro- 
szę! Dowiedź nam, że nie żyjesz samem kłam- 
stwem; przekonaj, iż nie jesteś złodziejem, który 
ograbił nieboszczyka! Kto wie jeszcze, czyś nie 
zamordował tego zacnego człowieka... 


Iwon energicznie zaprzeczył! ruchem glowy, 
ale słowa już nie przeciskały się przez gardło. 
Michał wybuchnął pogardliwym śmiechem. 

— Widzisz... on milczy. Nie znajduje już 
nic na swoją obronę. 

Iwon zrozumiał, że wszelka walka byłaby 
daremną; odwołać się przeciw oskarżycielowi do 
sądów, byłoby zuchwalstwem, którego on sam 
pierwszy padłby ofiarą, zwołanoby bowiem 
świadków i wszyscy dzierżawcy z Villepreux, 
którzy mu ufali na mocy podpisu, stawieni na- 
ocznie, zeznaliby przeciw niemu. Pogardliwe 
zuchwalstwo, które przybrał za maskę, żelazna 
wola, która służyła mu za puklerz, opuściły go 
naraz. (Ci dwaj ludzie, którzy odkryli jego ta- 
jemnicę, stali przed nim jak uosobienie spra- 
wiedliwości, a on, nędznik, nie śmiał oczu pod- 
nieść przed nimi. 

— Ależ brońże się pan! broń, na Boga! — 
urągająco zaśmiał się Michał Normand. — Mó- 
wisz o odwołaniu się do sądów, a któż ma 
większy powód obawiać się ich, jak pan sam? 
Wiedz, że przestępstwo, jakie ci zarzucam, ka- 
ranem bywa dlugiemi latami ciężkiego więzie- 


nia. Strzeż się jeszcze, aby glowa twoja nie 
spadla na pniu, jako głowa mordercy! 


Słowa te przeszyły winnego do dna duszy; 
gryzł do krwi posiniałe usta, aby nie jęknąć 
z bolu, rozpaczy i wstydu. On  mordercą!... 
więc i o to go jeszcze posądzają. Chciałby 
rzucić się na tego czlowieka, który śmiał w oczy 
cisnąć mu tę obelgę. tymczasem stal jakby 
przykuty do miejsca, niezdolny słowa wymówić 
o swojej obronie. 

— Dość już tego! — krzyknął nareszcie 
ochrypłym i prawie nieludzkim głosem i sta- 
nąwszy naprzeciw lorda Elliotta, dodał z wy- 
silkiem : 

— Posłuchaj mnie pan! 

Spojrzenia ich skrzyżowały się, ale wzrok 
sir Jerzego był tak nieugięty i potężny, że ob- 
winiony znieść go nie miał sily. 

— Posluchaj mnie pan — powtórzył przy- 
bity jego wzgardą. — Chcę coś powiedzieć 
w swojej obronie... 

Zatrzymał się pod wpływem strasznego po- 
stanowienia. 

— A więc przyznaję się... jestem winny. 
Pokusa wyniesienia się nad stan mój, natarła 
na mnie zbyt silnie, w łodzi, w której jeden 
pozostałem żywym z pośród wszystkich rozbi- 
tkrów. Ale co się tyczy tej ohydnej zbrodni, 
o którą mnie posądzacie, to jest podłe oszczer- 
stwo. Przysięgam na honor mój!... 

— Ną pański honor! — ironicznie wtrącił 
Normand. 

— Przysięgam na wszystko, co jest naj- 
świętszego! Przysięgam na Zbawiciela. 

Przesunął ręką po wilgotnem czole. 

— Tak, to prawda... Skradłem cudze mie- 
nie i nazwisko. Później poznałem całą ohydę 


mego czynu, ale kochałem wtedy jak szaleniec; 
gdybym się był przyznał do mego podstępu, 
byłbym ją utracił na zawsze... Żabrakło mi 
siły i popelnilem najczarniejszą ze zbrodni mo- 
ich... oszukalem Helenę! 

Glowa, pod nadmiarem upokorzenia, opa- 
dła mu na piersi; po chwili podniósł ją śmiało: 

— Panowie — rzekł — kara moja będzie, 
jaką sami wyznaczycie.. o jedno was błagam... 
oszczędźcie niewinną kobietę. Zniknę z widowni 
świata, jeżeli tego wymagacie.. szukać będę 
ucieczki i zapomnienia w śmierci, ale zaklinam 
was, niechaj Helena nigdy się nie dowie, że 
byłem niegodny jej miłości. Oszczędźcie mi tej 
najstraszniejszej z tortur. 

Lord Elliott wzrokiem zimnym jak stal, 
z niewysłowioną pogardą i nienawiścią mierzył 
tego człowieka, który stał przed nim blady jak 
trup, a nigdy chyba piękniejszym nie był, jak 
w tej chwili katuszy, która płomienie czarnych 
jego oczu przyćmiewała lzą, powstrzymywaną 
przemocą woli. Ale widok męki śmiertelnej 
i pasowania się mędznika, nie był w stanie 
stłumić gniewu sir Jerzego, gniewu zimnego jak 
śniegi północnej jego ojczyzny. 

Iwon, nie otrzymując odpowiedzi, błagał 
dalej : 

— Miejcie miłosierdzie nad nią! Mimo nik- 
czemności mojej... kocham ją... i serce pęka mi 
na myśl o cierpieniu, jakie ją czeka! Zaklinam 
was, niechaj ona nigdy się nie dowie, kto 
jestem... 

Złożył ręce w uniesieniu rozpaczy, 

— Widzicie... błagam was... błagam!... ja, 
który nigdy w życiu mojem nikogo o nic nie 
prosiłem. Odwołuję się do litości waszej... Miej- 
ce wzgląd na nią! (C. d. n.). 


Składki na Wawel. Dnia 29 kwietn a 
b. r. odbyło się w mieszkaniu p. Sefero- 
wiczowej otwarcie skarbonek  składko- 
wych na odnowienie Wawelu Gotówką 
nadesłali pp.: dr. Dzikowski z Przemy- 
śla, główny dwo:zec kolejowy we Lwo- 
wie, kasa pocztowa w Brzeżanach, An- 
toni Kasprzycki z Jarosławia, Kółko Mi- 
ckiewiczowskie we Lwowie, profesorowa 
Pilatowa, Skład osobliwszych gatunków 
cygar we Lwowie, urząd pocztowy w 
Brzozowie razem 26 zł. 12 ct, zaś w 
skarbonkach pp.: dr. Barzycki (2 skar- 
bonki), Bank krajowy, Bank kredytowy 
galic., Bazar krajowy, pal. Kasa oszczę- 
dności, cukiernia Grossa, cukiernia Hau- 
sera i Bienieckiego, Moysowa z Rudnik, 
kasa osobowa na głównym dworcu kole- 
jowym we Lwowie, handei „Musiałowicz 
i Janik“ (2 puszki), Karol Przybylski, 
prezydjum pocztowe (skarbonka oddana 
przez N.), Stefanja Rupprecht, Schellen- 
berg, Towarzystwo naftowe, Towarzy- 
stwo urzędników pocztowych, Towarz. 
kraj. dla handlu i przemysłu, hr. Helena 
Turkułłowa, Karolina Wieczyńska, Karol 
Winiarz, Janowa Seferowiczowa, hr. Fe- 
licja Mierowa, Zadurowicz i sp., razem 
77 zł. 98 ct. Ogółem zebrano 104 zł. 
10 ct., które złożono na książeczkę gal. 
Kasy oszczędności nr. 66.571, opiewają- 
cej obecnie z doliczeniem odsetek za H 
półrocze 1898 od gotówki dotychczas 
ulokowanej na kwotę 1054 zł. 81 ct. 

Suma zebrana dotychczas przez ko- 
mitet lwowski wynosi 6 187 zł. 65 ct, 
z czego odesłano w swoim czasie na rę- 
ce p. Ulanowskiej w Krakowie 5.132 zł. 
84 cnt. 


DROBNE DEŁOSZENIA. 


Deniesleonia rezmalte. 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


amewary białe 4 szklankowe 60, 6—90, 
8—1.10, 10—1.30, na nóżkach i kor- 
kiem o 60 ct, drożej. Z. Gośoclokl, Gró- 
decka 69. 183 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
wę Lwawie, Halloka 16. 
Poleca Płótna i weby korczyńskie wła- 
snego wyrobu we wszystkich szeroko- 
ściach i grubościach, ceny słałe i: 
czne. 


plstok z dwóch folwarków obszaru 
440 m. dwa kilometry od kolei, ko- 
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado 
mość w kancelarjj adwokatów Llsiewi- 
ozów, Lwów, Wałowa 23. 397 1—4 


"zem przed nabywaniem weksli 
z moim podpisem, gdyż takowe są 
Dnia 24 maja 1899 r. 
238 


sieautentyczne. 
Edmnad hr. Starzeński. 


BMomoonik handlowy fachowy, i prakty- 
T kant znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu drobiazgowym Antoniego En- 
dersa, we Lwowie, Rynek 26. 235 
0” wynajęcia przy ulicy Sobieskiego | 4 

są 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 


z przynależytościami na I. piątrze. Wia- 
domość u dozorcy tamże. 239 


a 2 złr. przerabia najmocniej zbite 
materace (trzy poduszk ), zupełnie jak 


nowe. Drelichy na pokrycia od 50 ct. 
metr. Józef Schuster, Lwów, Ko- 
pernika 5. 4 6 


0” sprzedania willa wiejska, elegancka, 
20 starannie utrzymanym ogrodem, 
50 kroków od dnżego lasu, pół godziny 
chodu od rogatki lwowskiej oddalona. 
Bliższz wiadomość ulica Bema 1. 10, 
I. piętro. 234 


kademik poszukuje lekcji. — Bliższych 
wiadomości udzieli administracja 
„Dziennika Polskiego“. 
ortepian ozarny, mało używany, tanio 
do sprzedania u fortepianisty i stro- 
ieiela A. Bartoszewskiego, gmach Tea- 
tralny. 243 


Rogla traton gospodarczy w średnim 
wiekn, z kil-unastoletnią praktyką, 
poszukuje posady zarządcy, kasjera lub 
rachmistrza. Zgłoszenia przyjmuje: To- 
warzystwo Urzędników prywatnych — 
Lwów, Cicha 1, litera M. 242 


| teligentny młodzieniec poszukuje zajęcia 

biurowego lub lekcji w miejscu lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia : Czesław 
K., Lwów, Słoneczna 39, 


Doszukuje się administracji majątku lub 

większego folwarku z poręczeniem za 
umówiony czysty dochód za złożeniem 
kaucji. Zgłoszenia pod M. M. K. K. 748 
poste restante Lwów. 237 


aremoze pokoje meblowane na sezon 
s letni do wynajęcia. Bliższej wiadormo- 
ści udzieli R. Steingraber, Stanisławów, 
lub Leontyn1 Steingraber, Jaremcze. 


RE obermiillera, leśniczego, ekono 
ma, pasiecznikz, 2 pisarzy ma do 
polecenia. Potrzebuje zaś: kncharza mło- 
dego i drukarskiego masszynisty zaraz. 
Biuro rekomendacyjna „,lmpreza* Lwów, 
Mickiewicza 22. 236 


yer zaszczyt podać do publicznej wia- 
domości, że objąłem  Restanraoję 
w laremczu w domu Wgo Steingrabera. 
Dołożę wszelkich starań, ażeby pod ka- 
żdym względem zadowolić 
publiczność. Leon Dziamski. 


Gorzelnik 


wykształcony, teorytycznie i praktycznie, 
znajdzie roczne umieszczenie przy go- 
rzelni gospodarczej o 760 hektolitrów 
kontygendu. Zg'oszenia wraz z odpisarni 
świadectw do Zarządu dóbr Zurawno 
poczta loco. Podania nie uwzględnione 
465 pozostaną be: odpowiedzi 1—2 


Szparagi 
świeżo cięte ogrodowe z Zamecz- 
ka, rozsela 383 1—8 


OLEARCZYK w Zółkwi. 


Obecna cena za kilo 50 et, co 8 dni 
ceny niższe, — dla odtiorców stałych 
przez ciły sezon ceny wyją kowo niskie 


Dzierżawa, 


względnie sprzedaż folwarków. 

W Przemyskiem są do wy- 
dzierżawienia: 1) dwa folwarki o 
powierzchni około 800 morgów. 
2) dwa folwarki o powierzchni 700 
i 360 morgów, te ostatnie albo od- 
dzielnie każdy, albo obydwa razem, 
albu wreszcie łącznie z dwoma po- 
przeduimi. Dwa ostatnie, tworząc je- 
den duży majątek z obszarem 1400 
morgów lssu, ewentualnie do sprze: 
dania. Ziemia bardzo dobra w wy- 
gokiej kulturze, dużo łąk, położenie 
przy gościńcu, warunki gospodarstwa 
pomyślne. — Wiadomości bliższych 
udziela kancelarja adwokacka Dr. 
Władysłewa  Czaykowskiego w 
Przemyślu. 466 1-2 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 362 1—? 


JAN WALLACH 


i SYN 


Lwów, Rynek 33 


poleca się. 


Na pierwszem piątrze 


SKŁAD SUKNA 


NA KONFEKCIE DAMSKIE. 


— ka 


Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1890. 


ODCHODZĄ do Wiednia 9-06 rano - w Krakowie 2:24 popołudniu — we Wiedniu 9:32 wieczór; | Błyskawiczny 


ze Lwowa do Qzerniowiee 3:21 popołudniu — 


Singer Co 


we wtorek dnia 23 maja 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


Dla pań !ylko w dnie 


Oryginalne Singera maszyny do szycia 


dla 


każdej gałęzi fabrykac 


jako też 


przemysłu domowego. 


Maszyny do szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławę światową, znakomitej jakości 
i wszechstronnej działalności, któremi zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się 
slale odbyt, najwyższe nagrody na wszystkich wystawach i istnienie przeszło 40 lat fa- 
bryki, dają najpewniejszą i najzupełniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn. 
Bezpłatna nauka haftu artystycznego. 
Singera urządzeni3 przenoszenia siły najnowszej konstrukcji. 
Singera metor elektryczny specjalny dla wprowadzenia w ruch maszyn do 
szycia we wszystkich wielkościach. 


Lwów, ul. Sykstuska |. 6. 


Tow. Akc., 


przedtem firma: G. NEIDLINGER. 


(Pływalnia) 


z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 


otwarty zostanie 


przy ulicy Akademickiej 10. 


Dla panów bz:sen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 


W niedziele i świętą od godziny 6 rano do 8 wieczorem. 


w Qzerniowcach 8'02 wieczór. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ws Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . Nr. 1'/, kg. zł. 1-60 
Souchong "” oe. | dyon o» Ż— 

7 „ zbioru majowego „3, „ „ 3— 
Kaysow  „ . . . „ dy ovo» £— 
Melange de Londres . . . . „5y » n $— 
Wyolewkł z własnych herbat . . . . . . „ 130 

> z najlepszych berbat. . . . . 1:60 


"m 
Ceny herbaty oznaczono ua */, kilo w paczkach po 
U a I Ya kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


14 1—? 


kontynentu 


w Wereszycy. 


4111 9 


423 1—8 


STACJA KLIMATYCZNA 


Janów 


glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, 

fortepian, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomię- 

dzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam i na po- 

wrót w niedziele i święta III, klasą 42 ct, H. klasą K2 ct, w inne dnie III. 
386 
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Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych 
w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szezerca oddalony. 
1. Woda siarczena najsilniejsza ze wszystkich wód siarczanych 


2. Znakomite kąpiele borowinowe. 
3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 
` Leczy się z nadzwyczajnym stutkiem reumatyzm mięśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach 
i złamaniach. Choroby układu nerwowego, zołcy. choroby skóry, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, 
tudzież neurastenija. 

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. 
poczta powozowa po 75 ct od osoby. 


© + * + + 
KARAZARAAAKAAARAAKAKARA 


La | Il 


Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d, Wydawni- 


km 

położona w uroczej miejscowości, w bli- 

skości Lwowa, wśró1 rozległych lasów 
nad stawem 800 morg. 

Hotel z komfortem urządzony, w wil- 

lach obok hotelu różne pomieszkania, 

łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża- 


klasą 82 ct., II klasą 1.42 ct. 1—6 


L Lusera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać 


Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 

w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyl L. E. Stenzl; w Przemyśln 

W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samhorze J. Lepiankiewicz; 
w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 


LUBIEŃ 


Codziennie kursuje 


Lekarz zdrojowy dr. J. Wernicki. 
+ + ¢ 


+ + + KS 


„Przygody Pana Balsamhanma.” 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil- 
kudziesięciu kolorowanemi ilu- 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłkę pocztową 15 ct. 


ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje, 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 


owszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w południe 

SMB” Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje %5 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 2 zł. "weg 
Nauki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do hasenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 


| «1410. 


Nader zajmnjąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 
objętości 17 arkuszy druku. Wraz z przesyłką po- 
cztową 60 ct. 

Wszystkie te wydawnietwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko {1 złr. 

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpreci do 
Admialstraoji „Śmignsa* Lwów, ni. Łyczakowska l. 27. 


-- w Krakowie 7* — rano — we Wiedniu 3'45 popol. — Berlinie 8:50 wieczór; 


ke M EXPRESS ( do Berlina 1:26 noc 


E eE O 
s Jedyna niezawodna 


IMiTIkl. | do Czerniowiec 3:12 noc — w Czerniowcach 7'19 rano — w Bukareszcie 7'40 wieczór. 
Dra Fryderyka Lenglela baisam brzozowy. Już — = = = % 
por o ł rr płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noe Ze twowa odchodzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. | noe 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza. ŠÍ, Krakowa 636 | 936 | ż0s*| 646 |10-31 | do Krakowa 446 | 921 | 381*| 716 | 11-26 ; 
s jako peronie dig piękności; b R. z Podwołoczysk (łów. dw.)| 4:06 | 841 | 311*| 6-16 |1101 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 651 |1041 | 231*| 756 |1145 zę 
e Aer chemicznej 141 Aż ai racc u CRA „ na Podzamcze|3'41 | 8:2) | %:56*| 551 | 10:44 R z Podzamcza| 7-06 | 10:29 | 2:44*| 8-18 | 120% 
dać 2 oi ou, e Ę k tok gc ina - z Tarnopola-Kopyczyniec 3:11* 1101 | do Tarnopola - Kopyczyniecj 1011 11:46 na 31 1—7 
zyska dOpIBIĆ piAwie cudowny skutex. z Borek W.-Grzymałowa |406 | 311 | 616 do Borek W.-Grzymałowa . 10:11 | 231* 11 46 
Jeżeli wieczorem posmarajemy twarz lub inne z te jomię maa gi MEGI | R do gh j NER" DOS! a S 7 C 7, U R Y : M Y S Z Y 
tat z Czerni wiec-Itzkan . .]6'46 |12:31 | 2:26*| 656 | 1046 | do Czernio siec-Itzkan 7:06 | 10:21 | 3:21*| 6.57 |11-16 
ada ne e ac RE w nin z Chodorowa-Podwysokiego 1231 | 656 | 10-46 | do Chodorowa-Podwysok | 706 |1021 | 3-21* | 
odpadają p baozno iupieże ze skóry, ra z Stryja, Ławocz. Budapesztu 8:81 | 11:06 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:56 7:36 EE: ą 
stajo siq przezto lśniąco blałą I delikatną. z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 851t| x16 1106 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 946+| 3:41 | 7:364 A dia ludzi i zwierząt domowych iw 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy ; RU Stanistawowa . 8'31 | 2'16 "e, 12 46 e E ala Stanisł wowa ka 7 36 a nieszkodliwa 
i nadaje małodocianą barwę twarzy; oarze nadaje białość, delikatność i świe- JJ] z kawy Ruskiej ı Sokala ` 8:51 6:31 do Rawy ruskiej i Sokala .| |10 46 7 46 > 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- $$ z Janowa , 816 | 137 | 8:34§| 957@] do Janowa / 946 wiec. ttj10%01 | 1: ett) 351 | 7-260 911$ Wyseła w paczkach po 30—60 et. i 1 złr. 
ność nosa siłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem z Brzuchowie . . . -  (T26°| 851 | 631 do Brzuchowic 2'51 ° n ś.| 6269/1046 | 442%) 746 | za zaliczką 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lemgiola mydło benzeesowe, najłagodniejsze i najodpo- [JJ] nej Woly 7.46 r * .|6:36 | 936 |1151 | 6'46 |1031 | do Zimnej Wody 356 ° .| 446| 921! 601 | T16 |12 | gg 4 > 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9-21 wieczór; -- Kraków 2:49 popoł. — odchodzi z Wiednia 8'— rano; | Błyskawiczny EJ 
Do mabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. do Lwowa (z Czerniowiec) 2:26 popol. — odchodzi z Czerniowiec 8'10 rano. | DTT kt 4 a n IC ni 
Rnckera; w Krakewis n Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego EXPRESS f (z Berlina) 2:52 noc — Kraków 8'35 wieczór — Wiedeń 12:25 pop. — odchodzi z Berlina 8:25 SOA © 
and ks aa Mis a 5 diz ai a g INiHIkl. | (z Czerniowiec) 1-06 noc — Czerniowce 7:06 — odchodzi z Bukaresztu 8:55 rano. | = W BOCHNI. 
R c . Ni wskiego; - - z F R , A SE A A 
ska n Alfreda Bilamenthsia i w drogati Aas. 1500 1—? * Pociągi pospieszne (Schnellzüge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i świeta | Składy w aptekach i droguerjach. 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/A w dni powszednie; tj od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5 — 31/5 4 ŚB 
i od 16/9 —30/9; © od 7j5 10/9. -J4MOMOWCACNON"KONSONOMOMN 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. Z drukarui M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


